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(Spadek renty anstrjackiej. — Z kolei Łup- 

kowskiej. -- Nieporozumienie austrjacko-tureckie.)

Obecne i przyszłe ekonomiczne położenie 
Austrji coraz bardziej się zachmurza. Tag- 
blatt z niedzieli najorwarciej tę ważną spra­
wę podnosi: „Renta papierowa (obligacje 
państwowe) spadły wczoraj o 1 pret., akcje 
kredytowe pozostały na 215, a akcje Allg. 
Baugesellschaft spadły na 44. Cyfry te są 
programem, który jednak dopiero ma być 
ułożonym i wykonanym. Do tego doszliśmy 
po 5 miesiącach przesilenia. A końca jeszcze 
nie widać! Czy znncie znaczenie tych kur­
sów? Kursa mogą być płodem bujnej wyo­
braźni, kaprysu jednego lub kilku ferwal- 
tungsratów; mogą być konsekwentnym wy­
nikiem dobrze ukartowanej gry pewnego 
kensorcjum; ale też mogą być barometrem, 
wskazującym deszcz lub pogodę, pomyślność 
lub upadek życia ekonomicznego u pewnego 
narodu. Otóż kursa powyższe są tym baro­
metrem. Kto chce i umie czytać, ujrzy w 
nich surowe upomnienie do zajęcia się całą 
grozą sytuacji, do ocknienia się ku pracy 
żywej, męzkiej. Co też to się stało z tej, 
pół roku temu tak jeszcze kwitnącej Austrji! 
Stała się padołem płaczu; ze wszystkich stron 
państwa nadchodzą jęki i wołania ratunku. 
Dusza ruchu znikła, system kredytowy jest 
zniszczony. Ztąd to przesilanie giełdowe jest 
oraz przesileniem państwowem. Kredytu nie 
ujmiesz ni okiem ni ręką, a przecież trzyma 
on w kupie cały gmach ekonomiczny; bez 
niego mury padają, a gruzy spadające zaró­
wno zagrażają wielkim i małym, bogatym i 
nędzarzom. A przecie rząd jakby nie czuł 
tego, trzyma się przestarzałej zasady niein­
terwencji. Wygodna to w takich czasach za­
sada, ale że nie jest bez niebezpieczeństwa, 
wskazują kursa powyższe. Renta spada, tj. 
traci kredyt już i państwo, które pośród o- 
gólnego prasku dotychczas nietykalne stało; 
i nikną dochody państwowe. Wszakże ma 
rząd jeszcze dość powagi i środków do od­
rodzenia materjalnego organizmu państwa z 
targowicy centralnej; a na razie chodzi jedy­
nie o ofiary moralne. Najprzód powinien rząd 
zupełnie i bez ogródek uznać fakt istnjęjący, 
a powtóre zwołać rzeczoznawców, zaręczając 
im, że istotnie chce pomódz. Reszta by się 
znalazła. “

Od jutra wychodzą z vvi.y -w ani a wagony 4. 
klasy na kolei Łnpkowskiej,' ibędątylko 
do transportu robotników dawane. Stało się 
to podobno pod naciskiem rządu. Dochody 
tej kolei bowiem nie pokrywają nawet ko­
sztów ruchu, i rząd będzie musiał całą po­
ręczoną subwencję wypłacić. Prawda, że przy­
czyną tego jest przeważnie niewykończenie 
komunikacji szynowej z Węgrami; okazało 
się jednak, że wagony 4. klasy przyczyniają 
się do ubytku w dochodach. W roku 1872 
przeszło 61 pret. podróżnych jechało 4. kla­
są, tak ze z ogólnego dochodu osobowego 
32,842 złr. więcej jak połowa, bo 16.557 złr. 
na tę klasę przypada, a używały jej nawet 
osoby zamożne.

Między Austr ją i Turcją zaszły nie­
porozumienia. Jak wiemy, niedawno temu 
grono Bośniaków, zbiegłych na terrytorjum 
austrjackie, wręczyło hr. Andrassemu i po­
słom zagranicznym we Wiedniu inemorjał o 
ucisku chrześcian (Słowian) w Turcji. Memo- 
rjał ten, mimo zaprzeczania'ńsm centralisty­
cznych, sprawił wrażenie, skoro rząd turecki w 
odpowiedzi wręczył posłom zagranicznym w 
Stambule inemorjał, w którym zbija wywody 
memorjału bośniackiego, zapewnia, że wychodź­
cy ci są członkowie komitetów rewolucyj­
nych, które nawet z rozbójnikami stoją w 
związku, idodaje: „Będzie lepiej wtedy, kie­
dy były wicekonsul austrjacki Draganczic, 
którego uważają za naczelnika komitetu w 
Banialuce, z kraju wypędzonym zostanie." 
Zarazem zarzuca obecnemu jeneralnemu kon­
sulowi austrjackiemu w Serajewie, Teodoro 
wieżowi, że podżega Bośniaków do buntu 
przeciw Turcji.

Nowa Presse, która pierwsza ogłosiła 
memorjał turecki, dodała, że to wszystko jest 
prawdą, i wezwała Andrassego, aby czuwał 
nad austrjackimi konsulami w Bosnii. Prze­
ciw temu ogłasza Pester Lloyd komunikat, 
widocznie od Andrassego pochodzący, który 
powiada, że memorjał turecki jest istotnie ak­
tem oskarżenia przeciw austrjackim urzędni­
kom konsularnym w Bosnii, że otrzymali go 
posłowie zagraniczni w Stambule, ale bez 
noty, bez podpisu, słowem, nie jest to akt 
urzędowy, a zatem i nie wiarogodny, zwła­
szcza, gdy zarzuty są podane bez dowodów, 
a więc na wiatr, lekkomyślnie; że może p. 
Draganczic, Słowianin rodem, wśród ludności 
słowiańskiej w pewnych wypadkach żywiej 
objawił swoje sympatje narodowe, niż mu 
pozwalał takt i obowiązek urzędowy; ale fał­
szem jest, jakoby brał udział w bośniackim 
komitecie rewolucyjnym, panslawistycznym, i 
to pod rządami Andrassego; źe o p. Teodo- 
rowiczu, ani tego przypuszczać nie mo­
żna co o panu Draganczicu, temmniej 
gdy sam rząd turecki wezwał go do udzia­
łu w komisji śledczej przeciw Mustafie- 
Assim baszy. Pester Lloyd kończy tern, że 
Andrassy zażąda w Stambule wyjaśnień, i 
nie da poniewierać urzędowego honoru swo­
ich podwładnych.

Stara Presse żąda już zerwania dyplo­
matycznych stosunków z Turcją, nie bacząc,

Ruch wyborczy.
Słowo ogłasza regulamin postępowania 

przy wyborach z kurii wiejskiej; na zachę­
cenie księży, przytacza posiedzenie Izby po­
słów z d. 23. kwietnia br., na którem to­
czyła się sprawa petycyj duchowieństwa ru­
skiego o podwyższenie kongruy, dając im do 
zrozumienia, że powinni, chcąc otrzymać 
to podwyższenie, agitować silnie na rzecz 
ccntralistów ; i podaje następującą listę kan­
dydatów Rady russkiej (podajemy tylko głó­
wne miejsca wyboru):

1. Nowy Sącz, Wiktor Żegestowski, kan. 
i pleban w Krynicy;

2. Łańcut, Emil Czerlunczakiewicz, se­
kretarz namiestnictwa we Lwowie;

3. Jasło, Jan konstantynowicz, radca 
sekcyjny w min. spraw wewnętrznych we 
Wiedniu;

4. Sanok, Włodzimierz Buczacki, adjunkt 
sądowy w Sanoku;

5. Przemyśl, Antoni Juzyczyński, kan. 
g. k. kapituły przemyskiej ;

6. Jarosław, Antoni Dobrzański, kan. i 
pleban w Wala wie ;

7. Sambor — dowiedzą się wyborcy na 
miejscu;

8. Stryj, Bazyli Kowalski, radca appel. 
we Lwowie;

9. Kałusz, Antoni Pietruszewicz, kano­
nik g. k. kapituły lwowskiej;

10. Lwów, Jakób Szwedzicki, kan. i 
pleban we Lwowie;

11. Żółkiew, Ambroży Janowski, dyrek­
tor niem. gimnazjum we Lwowie;

12. Brody, Józef Krasicki, pleban w 
Dernowie;

13. Złoczów — dowiedzą się wyborcy 
na miejscu;

14. Brzeźany — dowiedzą się wyborcy 
na miejscu ;

15. Stanisławów, Aleksy Zakliński, ple­
ban w Bohorodczanach;

16. Kołomyja, Jan Ozarkiewicz, pleban 
w Bełełui :

17. Zaleszczyki — dowiedzą się wybor­
cy na miejsiu;

18. Dacz acz, Gabriel Krzyżanowski,pre­
fekt g. k. seminarjum we Lwowie;

19. Trembowla, Ignacy Halka, pleban 
w Dubowcach;

20. Tarnopol, Jan Naumowicz, pleban 
w Skalacie.

Słowo dziwi się, że w tej liście pomi­
nięto tak dzielnego Russkiego, jak p. Dyoni- 
zy Kułaczkowski.

Odezwę wyborczą komitetu narodowego 
w Białe, polecającą wybór dr. Stiasnego, 
prokuratorja skonfiskowała.

Nad rabin lwowski, Józef Natan- 
son wydał do wszystkich rabinów i kahałów 
w Galicji okólnik, wzywający do popierania 
kandydatów, przez centralwahlkomitet pole­
conych.

Z Leszniowa.
Wielmożny redaktorze dobzodżieju! W 

numerze 239 z dnia 9. października r. b. 
Gazety Narodowej umieściłeś pan dobro­
dziej wiadomość, zasiągniętą z gazety wie­
deńskiej Starej Pressy, która pod pozorem 
inspiracji Rady ruskiej, wymieniła mię jako 
kandydata na posła do Rady państwa w o- 
kręgu wiejskim Złoczów-Przemyślany-Zborów.

Nie jestem politykiem i rozstrzygać nie 
będę, o ile zapatrywani! się nieharmonijne 
dwóch najwyższych reprezentacyj krajowych, 
jakiemi są centralny komitet dla narodowo­
ści polskiej i Rada ruska dla ruskiej we 
Lwowie, w celu przeprowadzenia wyborów, 
na korzyść lub niekorzyść kraju naszego 
oddziaływają; niemogę atoli w żaden spo­
sób suponować, żeby instytucja, w której 
skład wchodzą mężowie nauki i charakteru 
wybitnego, sojusz zawierała z centralami ży­
dowskimi na pizekor tradycyj historycznych, 
udowadniających dobitnie, iż żyd a Rusin to 
wręcz przeciwne żywioły— to wrodzy histo­
ryczni, których amalgacji teorja nawet naj- 
wyrachowańszej polityki sprowadzić nie 
może. Nie jestem więc kandydatem foryto- 
wanym przez Radę ruską i sam kandydo­
wać nie będę.

O umieszczenie tej reklamy upraszam 
uprzejmie, kreśląc się z poważaniem

Ks. Onyszkiewicz, 
proboszcz z Leszniowa.

Tłumacz d. 11. października.
Ks. Dzerowicz, dziekan ruski w Tłu­

maczu i głowa trzech świętojurców naszego 
powiatu, przywiózł sobie ze Lwowa pomoc 
Rady russkiej i Szomer Izraela w formie, ja­
kiegoś piśmidła, które przez szkolnika ka­
zał wczoraj odczytać w bóżnicy i rozfanaty- 
zował żydów do tego stopnia, że zobowią­
zali się głosować na wyborców partji Dzero- 
wiczowskiej. Zważywszy, że z parafian kp. 
Dzerowicza było prawyborców 150, (którym 
publicznie zagroził, że wyrzuci ich 
z bractwa i świecy do rąk nie da, jeżeli nie 
pójdą do głosowania), prawyborców żydow­
skich 130, a partji narodowej ledwo około 
100, niebezpieczeństwo było bardzo wielkie, 
ile że między ludem obiegały głośno słowa 
„pańszczyzna i Lachy", a odzwywały się 
groźby z ust najspokojniejszych dotąd ludzi.

jakby to dotknęło tysiące spekulantów i wielu 
bankierów austrjackich, i że zrujnowałoby tę 
część handlu austrjackiego, która ma jedynie 
widoki świetne na przyszłość. Sprawa ta bę­
dzie zresztą zapewne omawianą podczas po­
bytu Bismarka z Wilhelmem do Wiednia.

Nadludzkim tylko wysileniem kilkunastu mę­
żów dobrej woli i zabiegom kilku światlej- 
szych żydów, udało Się żydów skłonić do 
wstrzymania się od głosowania; wówczas 
przy zrównoważonej trochę szansie, przy roz- 
żartej do nie opisania walce wyborczej, upa­
dła partja ks. Dzerowicza znaczną mniejszo­
ścią, a wszyscy kandydaci nasi wyszli z ur­
ny wyborczej bez zmiany.

Jakiemu Benjaminkowi dodał poparcia 
Szomer Izrael, niech służy za dowód to, że ks. 
Dzerowicz ogłosił się wobec nas, że jest 
Mrfassungstreu i przeto z żydami trzymać 
musi; ajenci zaś jego spędzali Rusinów do 
urny wyborczej, tłumacząc konieczność tego 
kroku tem, że „wże czas, aby nas żydy ne 
derły!“

Rohatyn 12. października.
Wybory wyborepw a mniejszych posia­

dłości po gminach już pokończono. Księży 
• r. g. w powiecie naszym na 105 gmin obra­
no dziesięciu, i ci po większej części po mia­
steczkach przeszli, bo żydzi działając w myśl 
Szomer Izraela, agitowali i głosowali na po­
pleczników świętego Jura. — W Rohatynie 
żydzi usunęli się od głosowania; pomimo 
wielkiej presji z naszej strony zaledwie kil­
ku głosowało, a to ci którzy są radnymi 
miasta. Widząc, że żydzi usunęli się od gło­
sowania, zawarliśmy ugodę ze stronnictwem 
przeciwnem, przyjmując po połowie, to jest 
po sześciu, a wypuszczając z listy wszystkich 
żydów. — Tak wypadły wybory w Ro­
hatynie.

W Bursztynie, Bukaczowcach i innych 
miasteczkach naszego powiatu zupełnie źle, 
tam bowiem sami świętojurcy * wybrani zo­
stali, na których żydzi jednomyślnie głoso­
wali. — Powinno to dla nas być wskazów­
ką, jak nadal postępować mamy, żeby na in­
nych polach życia autonomicznego nie zostać 
pobitymi.

Na okręg wyborczy Brzeżany-Rohatyn- 
Podhajce, z naszej strony postawiono kan­
dydata Franciszka Łukasiewicza, sędziego 
z Brzeźan, człowieka zdolnego i prawego;— 
w Brzeźańskiem i Rohatyńskiem osiągnęli 
większość, byle tylko Podhajce dobrze się 
ze swego zadania wywiązały. Na ten okręg 
bowiem ks. prezes Rady russkiej, Pawlików 
stawia siebie, i twierdzi że wybór jego jest 
zapewnionym. Był przez dwie kadencje do 
sejmu z Podbaje kiego- wysyłany. Zdaję sie. 
że i tą Miii) nasi patrjocrWw Podhajeckiem 
czekają z rezygnacją, aż fakt zostanie speł­
nionym — aby później narzekać.

Dnia 10. b. m. odbyło się w Rohatynie 
zebranie większych właścicieli, zaproszonych 
przez p. Puzynę, celem omawiania kandyda­
tury na okręg wyborczy Rohatyn-Bóbrka z 
posiadłości większych. Przyjęto i jednomyśl­
nie popierać postanowiono posła na sejm 
krajowy, p. Emila Torosicwicza. Dochodzą 
nas wieści, ze prócz tegoż kandyduje pan 
Bronisław Ujejski i dość znaczne stronnic­
two będzie głosować na niego.

Kraków d. 12. października.
Według rezultatu wyborów środowego 

zgromadzenia komitetu przedwyborczego, i 
odbytego tamże glosowania, zdawałoby się, 
że wybór dr. Zyblikiewicza i dr. Samelsona 
jest z naszego miasta zapewniony. Tymcza­
sem sądząc po usposobieniu wyborców prze­
widzieć jeszcze nie można, jaka kombinacja 
wyjdzie z urny wyborczej. Dr. Zybbkiewicz 
ma licznych przeciwników, dr. Weigel wcale 
silne stronnictwo, szczególniej w klasie han­
dlującej; głosy tych wreszcie, którzy uważają 
za konieczne, żeby jeden z inicjatorów rezo­
lucji zboru izraelickiego był wybranym z 
Krakowa, podzielone są między dr. Samel­
sona i dr. Warszauera, i za tym ostatnim 
odzywają się daleko liczniej, niż wnosić było 
można z głosowania komitetu. Oczywiście, 
przy takiem rozbiciu nabierają także więk­
szego znaczenia szanse piątego kandydata, p. 
Chrzanowskiego, który w komitecie tylko 9 
głosów otrzymał, lecz między wyborcami li­
cznych ma stronników. Tym sposobem wy­
padek wyborów krakowskich — jeźli który 
kandydat nie ustąpi stanowczo — zależeć 
będzie od nader szczupłej większości, od 
pilniejszego lub mniej pilnego udziału w 
głosowaniu wyborców, obstających przy pe­
wnych kandydatach.

Wyborcy, którzy pomimo wszelkich wy­
wodów, przemawiających za wyborem dr. 
Samelsona, ebeą oddać głosy na dr. War­
szauera, nie dają się przekonać argumentem, 
że dr. Samelson, jako motor rezolucji zboru 
izraelickiego, powinien zostać wybranym. 
Opierają się oni na genezie tej rezolucji. 
Uchwala stronnictwa postępowego i narodo­
wego Izraelitów powziętą została na zebraniu 
intelligencji izraelickiej, odbytem w mieszka­
niu p. Henryka Markusfelda, pod przewo­
dnictwem dr. Warszauera. Dr. Samelson nie 
był na tem zebraniu. Wnioskodawcami rezo­
lucji, odrzucającej wezwanie i programat 
Szomer Izraela, byli pp. Fink, radca miejski, 
i H. Markusfeld, w dyskusji zaś, jaką ten 
wniosek wywołał, jedynym oponentem prze­
ciw powzięciu takiej uchwały był (ze zdzi­
wieniem dowiecie się zapewne), dr. Oettinger. 
Przedstawiono następnie trzy stylizacje, jedną 
p. H. Markusfelda, drugą dr. Arnolda Rap- 
paporta, trzecią (w języku niemieckim) p. 
Eibenschiitza. Z tych podstaw wyszła rezo­
lucja uchwalona, którą dr. Samelsonowi go­
tową już oddano do podpisania, jako preze­
sowi zboru izraelickiego.

Opierając się na tym faktycznym prze­
biegu sprawy, nader liczni stronnicy dr. War­

szauera sądzą, że wybór tego kandydata bę­
dzie rzeczywiście wyrazem uznania dla inicja­
torów uchwały, powziętej pod jego przewo­
dnictwem, a tak zaszczytnej dla żydów na­
szych; do głosowania zaś za dr. Warszaue- 
rem skłania ich wdzięczność za gorliwość, 
z jaką dr. W. bronił zawsze spraw Izraeli­
tów, naprzykład w kwestji zniesienia podat­
ku kancelaryjnego i w innych sprawach wy- 
znazniowych, aż do najświeższej sprawy sie­
rot pocholerycznych, oraz rzadka w Krakowie 
odwaga cywilna, z jaką występuje w ogóle wspra- 
wach miejskich, jak np. sprawa techniki lub 
drażliwa sprawa kamieniołomów. Sądzą oni, 
że dr. Warszauer równie czynną, gorliwą i 
interes miasta tylko na celu mającą dzia­
łalnością w Radzie państwa jak w Radzie 
miejskiej usprawiedliwi zaufanie, jakie w nim 
pokładają, — gdy działalność dr. Samelsona, 
który rzadko zwykł głos zabierać, czy jako 
radca miejski czy jako poseł na sejm, nie 
jest dla nich tak widoczną, pomimo że ró­
wnież odzywają się z największym szacun­
kiem o znanym całemu krajowi zacnym jego 
charakterze i dobrej woli.

Stosownie do obowiązku korespondenta 
zdaję wam sprawę najsumienniej z fakty­
cznego usposobienia umysłów w tej klasie 
wyborców, od której głównie wybór jednego 
z tych dwóch kandydatów zależy. Co do oso­
bistego zdania, pozwolę sobie tylko zwrócić 
uwagę tych właśnie wyborców, że rozdwoje­
niem przy glosowaniu mogą spowodować u- 
padek obu kandydatów i wybór dr. Zyblikie­
wicza z dr. Weiglem lub p. Chrzanowskim. 
Zdaje mi się, że mają słuszność ci, którzy 
twierdzą, że niewybranie w obecnej chwili 
jednego z inicjatorów uchwały zboru Izrae­
lickiego, byłoby błędem politycznym, dla te­
go sądzę, że wyborców należy przestrzedz 
przed tem następstwem i zachęcić aby glo­
sowali jednomyślnie na tego z dwóch kandy­
datów, który ma większą szansę wyboru.

Walne zgromadzenie wyborców 
lwowskich.

W niedzielę zebrali się w sali ratuszo­
wej wyborcy miasta Lwowa na walne zgro 
madzenie. Sala była prawie napełnioną, na 
galerjach ścisk ogromny. Głównego kon- 
tyueensn dostawili tam studenci i żydki.

O godzinie pół do 4 po południu pan 
Wacław Dąbrowski zagajając posiedzenie, o- 
świadczył, że komitet ściślejszy ukonstytuo­
wawszy się, przedyskutował wszystkich kan­
dydatów, i postanowił zawezwać tych kandy­
datów do stawienia się osobiście przed wy­
borcami.

Potem wezwał przewodniczący sekreta­
rza, p. dr. Zgórskiego do odczytania nade- 
szlych listów tych, którzy zostali zawezwani do 
kandydowania a odstępują od kandydatury 
lub osobiście przybyć nie mogą.

Dr. Zgórski odczytuje najprzód list dr. 
Benoniego, który brzmi:

„Szanowni wyborcy miasta Lwowa!
Nie rodziłem się z rodziców polskich, 

nie odebrałem polskiego wychowania; przed 
kilkoma dniami ogłoszono, że od lat kilku 
dopiero należę do polskiego obozu narodo­
wego, ogłoszono rzecz, której nigdy nie prze­
czyłem, i która powszechnie była znana.

W chwili, kiedy podjąłem się bardzo 
niewdzięcznej i żmudnej czynności organizo­
wania komitetów przedwyborczych na pro­
wincji, w chwili kiedy podjąłem się pracy, 
tak wstrętnej choćby najgorliwszym patrjo- 
tom w chwili, kiedy gorliwie pełniłem powie­
rzone mi czynności, w chwili, kiedy sama a- 
gitatorska czynność moja rodziła dla mnie 
pewne zapory na przyszłość na mojem sta­
nowisku urzędowem: uderzono na mnie gwał­
townie, i podniesiono zarzuty, których nigdy 
nie spodziewano się w obozie narodowym. 
Jeżeli z wielką gwałtownością uderzały na 
mnie dzienniki nam przeciwne, zwąc mnie 
odstępcą partji świętojurskiej, który teraz na 
niekorzyść tej partji działa i namiętnie wal­
czy przeciw Centralizmowi, to zarzuty te ze 
stanowiska tych dzienników dały się uspra­
wiedliwić. Muszę przyznać, że zarzuty te 
sprawiły mi przykrość, ale ze strony wszy­
stkich dzienników polskich spodziewałem się 
tylko otuchy, poparcia, i w razie potrzeby 
silnej obrony.

Przykro mi jest, że zarzuty przeciw 
mnie wyszły od redaktora Gazety Narodo­
wej, który już przed kilkoma latami ułatwiał 
mi na każdym punkcie wstęp do życia pu­
blicznego, w czasie kiedy i polskość moja i 
uzdolnienie polityczne mniej musiały być Wy­
próbowane aniżeli dzisiaj; źe zarzuty te wy­
szły od męża, który ciągle patrzy na moje 
prace w zawodzie szkolnym, i tylekroć je 
podfiosil publicznie, i który wreszcie przy­
czynił się do tego, że już przed laty odgry­
wałem w klubie rezolucjonistów rolę, do któ­
rej zaprawdę nie wolno było powoływać ni­
kogo, o którego patrjotyzmie i zdolnościach 
mogło się mieć niekorzystne wyobrażenie.

Jakoż kilkoletnia wprawdzie, ale wy­
trwała praca moja w obozie narodowym nie 
zdołała przytłumić chwilowej niechęci, pow­
stałej z mylnego wyobrażenia o moim kie­
runku patriotycznym i tendencjach Towa­
rzystwa politycznego, do którego należę, 
zmuszono mnie do publicznej spowiedzi ja­
ką list ten zawiera, i wydano mnit i do­
tychczasowe prace moje w obozie narodo­
wym na pośmiewisko zaciekłym wrogom 
sprawy polskiej.

Jeżeli wezwany przez większość komi­
tetu ściślejszego miałem zamiar stanąć przed 
panami, to nie miajem tej zarozumiałości 
abym się wyboru spodziewał i nie był tego 
przekonania, źe jest do tego wielu mężów 
bardziej wypróbowanych i dośwfedczeńszych 
w życiu publicznem; bardziej aniżeli o pro­
gram polityczny, chodziło mi Q wyjaśnienie 
stosunków szkolnych, jako sprawy specjalnej, 
w Której największy wróg kompetencji od­
mówić mi nie zdoła.

Skoro jednak powstały prAiw mnie 
zarzuty w obozie narodowym, skro i tam 
uznano mój patrjotym jako nie dosyć wy­
próbowany, a zdolności polityczne" Jako nie­
dostateczne, zrzekam się zaszczytu i: wystą­
pienia przed wyborcami stolicy. Oświadczam 
jedmk najsolenuiej, źe przykrości opinane 
w życiu publicznem w tak wysokim stopniu 
nie zdołają mnie nigdy zwichnąć z drogi, na 

jklórą wstąpiłem, a niechęci nie będę nigdy 
przeciwstawiał pokątnych zabiegów, ale a- 
twartą i wytrwałą pracę.

W życiu publicznem pracować będę: 
choćby w najskromniejszym zakresie o tyle, 
o ile mnie zaufanie współobywateli do tego 
powoła. Chętnie wybierać będę pracę żmu­
dniejszą, zostawiając innym świetniejszą i 
zaszczytniejszą. Gdybym się czuł spowodo­
wanym usunąć się od życia publicznego, po­
zostanie mi bardzo zaszczytne pole do pra­
cy, pole szkolnictwa. A gdyby mi i tam ze 
strony wrogów nieprzebyte stawiano trudno­
ści, pozostanie mi jeszcze pole najbardziej 
neutralne, najbardziej wolne od wszelkich 
ataków, pole literatury a przedewszystkiem 
pole literatury szkolnej."

P. Dąbrowski Wacław przesłał pismo 
następujące:

„Zawezwany przez szanowny komitet 
przedwyborczy z dnia 2. bm. do kandydo­
wania na posła do Rady państwa, mam za­
szczyt oznajmić, że jako taki nie wystę­
puję."

List dr. Gnoińskiego opiewa:
„W odpowiedź na wezwanie z dnia 2. 

października 1873 oświadczam, że niemam 
zamiaru ubiegać się o krzesło poselskie w 
Radzie państwa. Wszakże poczuwam się do 
obowiązku podziękowania szanownemu ko­
mitetowi za zaszczyt, uczyniony mi wyżej 
powołanem wezwaniem."

Burmistrz miasta Lwowa p. Jasiński 
pisze do komitetu:

„Na wezwanie Szan. komitetu przedwy­
borczego z dnia 2. bm. mam zaszczyt o- 
znąjmić,że jako kandydat na posła do Rady 
państwa nie występuję."

List dr. Jekielesa opiewa:
„Powróciwszy po przeszło czterotygo- 

gniowej niebytności do kraju zastałem ku 
największemu zdziwieniu memu pismo 
szanownego komitetu przedwyborczego 
ściślejszego miejskiego, wzywające mnie 
do kandydowania we Lwowie o krzesło po­
selskie do Rady państwa. Z położenia, w 
które pismo to szan. komitetu mnie wpra­
wiło radbym jak najspieszniej wyjść, i to 
mię powoduje już teraz oświadczyć co na­
stępuje :

Nigdy nie myślałem i nie myślę wyr 
stąpić jako kandydat o krzesło poselskięudo 
Rady państwa z miasta Lwowa. Krom tego 
bowiem, iż jako człowiek pracy nie zwykłem 
spożywać owoców, na które nie zasłużyłem, 
żywię najgorętsze przekonanie, iż stolięa 
kraju li polityków znanych i wypróbowa­
nych w szkole życia i doświadczenia wybier 
rać winna. Wybór bowiem stolicy ma tak 
doniosłe znaczenie, tak dalece jest punktem 
kulminacyjnym aktu wyborczego całego kra­
ju, iż w niej tylko ludzie, których chorą­
giew w szerszych kołach jest znana, o krze­
sła poselskie ubiegać się mogą i powinni.

Nie przypisując sobie żadnego prawa do 
zajęcia podobnego stanowiska, nie mogę i 
nie myślę bynajmniej wystąpić jako kandy­
dat o krzesło poselskie z miasta Lwowa.

Nie zrzekam się kandydatury — wiem 
bowiem dobrze, iż samo wymienienie nazwi­
ska, niemającego żadnej szansy utrzymania 
się, jeszcze nie jest kandydaturą. Oświad­
czam tylko, iż pod żadnym warunkiem kan­
dydować nie myślę i nie będę.

To moje postanowienie raczy Wielnj. 
Pan zakomunikować szanownemu komiteto­
wi, któremu za okazaną mi niezasłużoną 
życzliwość najserdeczniejsze składam dzięki; 
oraz pioszę o wykreślenie mego nazwiska z 
rzędu wymienionych przez szan. komitet 
kandydatów."

Dr. Zbyszewski pisze:
„Wobec zaszczytnego dla mnie wezwania 

abym kandydował o krzesło poselskie do 
Rady państwa ze stołecznego miasta Lwo­
wa, składam moim przyjaciołom politycznym 
podziękowanie za zwróconą na mnie uwagę 
i oświadczam —r iż gdy w stolicy tej do 
kandydowania o poselstwo do Rady pań­
stwa z winnem ich zasługom uznaniem po­
wołani zostali, i ubiegać się mają, których 
nietylko ja od moich młodych lat, ale i 
Większa część uczciwie myślącej ludności 
miasta tego i kraju uznawała i uznaje za 
przodowników w pracy narodowej na drodze 
polskości i postępu — moja kandydatura 
byłaby oznaką zarozumiałości i sobkostwa, 
od których wad szczególnie my Polacy — o 
ile tylko zdołamy — uwolnić starać się po­
winniśmy.

Z tych powodów upraszam Wielmożne­
go pana, jako przewodniczącego, abyś w 
komitecie wyborczym odemnie oświadczyć



raczył, ii od tej kandydatury, jakkolwiek 
nader zaszczytnej, z powyżej przytoczonych 
powodów odstępuję.®

List przesłany komitetowi przez p. mi* 
nistra Ziemiałkowskiego brzmi:

„Otrzymałem pismo Szan. komitetu przed­
wyborczego miejskiego z oznajmieniem, iż 
postawić raczył moją kandydaturę na krzesło 
poselskie do Rady państwa.

Żałuję mocno, iż zatrudnienia urzędowe 
nie pozwalają mi pospieszyć do Lwowa, by 
złożyć osobiście Szan. komitetowi podzięko­
wanie za ten zaszczyt i zapewnić Szan. wy­
borców miasta Lwowa, iż nie zawiodę ich 
zaufania, jeśli mię wyborem na posła swego 
zaszczycą.

Przeszłość moja może im być rękojmią, 
źe dobro kraju będzie dla mnie jedynym dro- 
goskazem w zawodzie poselskim.

Wierny zasadom, które tyle razy przed 
wyborcami miasta Lwowa wygłaszałem, bę­
dę stać wytrwale przy sztandarze narodowo­
ści, wolności i postępu, i popierać wedle sił 
wszelkie usiłowania, które dążąc drogą kon­
stytucyjną do wzmocnienia monarchii i do 
rozwoju sił moralnych i materjalnych kraju 
naszego, mogą mu zapewnić samorząd do te­
go rozwoju^otrzebny i ustalić to szczęście, 
które byłoWjest najwyższem życzeniem du­
szy mojej."

Po przeczytaniu tych listów oświadcza 
p. dr. Zucker ustnie, że nigdy kandydować 
nie zamierzał, prosi zatem by go z listy kan­
dydatów wykreślić.

Przewodniczący wzywa p. dr. Smolkę do 
zabrania głosu.

Dr. Smolka. Między innymi spotkał i 
mnie ten zaszczyt, że zostałem zawezwani 
do kandydowania na posła do Rady pań­
stwa, a Szan. komitet ściślejszy przedwybor­
czy wyraził życzenie, aby ubiegający się o 
krzesło poselskie osobiście się stawili i pro­
gram swój polityczny rozwinęli. Powolny te­
mu życzeniu będę miał zaszczyt wywiązać 
się z zadania wyrażonego w owem wezwa­
niu. Sądzę, źe w tej mierze będę mógł i 
powinienem być bardzo zwięzłym: raz przez 
wzgląd na wspólubiegających się, którzy tak­
że źjczą sobie przedstawić się Szan. zgro­
madzeniu a powtóre i głównie dlatego, źe 
zostając już przeszło 40 lat w służbie spra­
wy narodowej a występując już 25 lat pu­
blicznie we wszystkich dotychczasowych cia­
łach reprezentacyjnych tak kraju jak i pań­
stwa, na bardzo licznych zgromadzeniach pu­
blicznych politycznych, miałem już tyle razy 
sposobność wypowiedzenia mojej wiary poli­
tycznej, i to tak co się tyczy ustroju pań­
stwa, pożądanych dla kraju i państwa urzą­
dzeń, jak i też co się tyczy stopnia i wy­
miaru wolności i swobód obywatelskich, tak 
iż przypuścić mogę słusznie, że mój sposób 
myślenia pod • tym względem powinien być 
powszechnie znany, że zatem wszyscy wie­
dzieć będą, iż jak z jednej strony jestem 
bardzo zdecydowanym przeciwnikiem wszel­
kich centralistycznych dążności, tak z dru­
giej strony jestem szczerym zwolennikiem 
wyznań i zasad demokratycznych i postępo­
wych w każdym kierunku politycznego i spo­
łecznego życia, że tak samo powinni wie­
dzieć moi Szan. wyborcy, źe tych zasad ni­
gdy się nie wypierałem, źe nigdy się im nie 
sprzeniewierzyłem, źe nie zmieniłem ich bez 
względu na to, czy mi z tem dobrze było 
lub źle, i że nie zmieniłem ich zapewne 
dla jakiego oporu lub zarozumiałości, iż ni­
czego lepszego nauczyć się nie mogę, tylko 
dlatego, źe badając bardzo sumiennie tak 
przeszłość naszą jak i historyczną przeszłość 
państwa austrjackiego, i zbadawszy naturę 
wszystkich składowych części państwa, za­
stanawiając się także nad sprawami ludzko­
ści i człowieka i biorąc pod rozwagę także 
pewnik tyloletnich doświadczeń, nie przysze­
dłem do lepszego lub innego przekonania. 
Pozostałoby mi powiedzieć o programie po­
litycznym w ściślejszem tego słowa znacze­
niu, czyli co się tyczy kwestji, jak obecnie 
postąpić wypada wobec danych wytworzo­
nych dzisiejszej politycznej sytuacji, i w tej 
mierze miałem zaszczyt niedawno, bo w ma­
ju b. r. na dwóch zgromadzeniach bardzo 
obszernie i wyczerpująco wypowiedzieć 
moje zdanie i przekonanie i zapatrywanie 
się. Otóż powiedziałem wtedy i wyliczyłem 
wszystkie przyczyny dotychczasowego niepo­
wodzenia, i podałem podług mego zdania 
środki, jakieby temu zaradzić mogły i jak 
na przyszłość postąpić powinniśmy, więc i 
pod tym względem nie widzę potrzeby po­
wtarzać się; podnoszę tylko, źe tak jak wów­
czas było, tak i dziś jest dla mnie pewni­
kiem, źe głównem zadaniem delegacji we 
Wiedniu powinno być zwalczanie obecnego 
systemu, zwalczanie stronnictwa i obecnego 
rządu, podtrzymującego ten system tyle zgu­
bny dla kraju i państwa.

Jeśli kto sądzi, że nie powinniśmy się 
kusić o zwalczanie systemu, lecz trzeba iść 
drogą wytkniętą, praktyczną, utylitarną i 
domagać się różnych dla kraju pożytecznych 
ustaw: to nie przeczę, że i pod tym wzglę­
dem należy się trzymać tej zasady: Et unum 
agendum, et Ułud non ommittendum; ale je­
śli są tacy, którzy doradzają iść taką dro­
gą sądząc, źe w stanie będą coś znaczniej­
szego wywalczyć dla kraju, to się bardzo 
mylą. Naturalnie zawsze suponując, źe dzi­
siejszy system się utrwali, a uważając na 
rdzenniejszą istotę tego systemu, nie może 
być nic dane krajowi, co pod tym względem 
mogłoby mieć większą wartość, osobliwie o 
ile to się odnosi tak do autonomicznego za­
rządu kraju, jak do rozwoju i spotęgowania 
narodowego życia. System nigdy na to 
zezwolić nie może, co go osłabia i podko­
puje, i wierzajcie mi panowie, jeśli pod tym 
względem za panowania dzisiejszego systemu 
rozumie się zawsze coś w tej mierze uzy­
skamy, to będzie to tak drobne, źe jak przy­
słowie mówi: „Skórka nie wystarczy za wy­
prawę." Jeśli użyciem na to wszystkich sił 
istotnie coś drobnego uzyskamy, to będzie 
to pewne, że nie przez złagodzenie systemu 
albo też skutkiem lepszych jakichś chęci dla 
kraju, albo dla spotęgowania życia narodo­
wego, ale nie będzie to niczem innem, jak 
tylko lepem na złapanie łatwowiernych, któ- 
rem to mamidłem, źe przecież krajowi nale­

ży się jakieś odrębne stanowisko, zechcą 
nas w ten sposób odciąć od sojuszu z inny­
mi, na tem stanowisku z nami stojącymi, a 
potem „skoro Murzyn swoją służbę wypełni, 
odprawią go z kwitkiem® i wezmą to co da­
li. — Więc powtarzam com wówczas po­
wiedział, źe jako najgłówniejsze zadanie de­
legacji galicyjskiej przedstawia mi się zwal­
czanie wszystkiemi silami obecnego systemu. 
Ktoby chciał inaczej, to przedstawiałoby mi 
się tak, jak gdyby budowniczy zaczął budo­
wać od trzeciego piętra. Trzeba wpierw do­
brego i trwałego fundamentu, wtedy budowa 
idzie łatwo, ale z góry zaczynać trudno.

Teraz zachodzi pytanie, jakiemi środka­
mi? Otóż pod tym względem także tylko 
jeden mi się przedstawia pewnik, że nie 
cbciałbym się posługiwać zupełnie samemi 
ogólnikami. Tym pewnikiem jest, aby wspól­
nością skupić wszystkie siły partji anticen- 
tralistycznych i .tak połączonemi siłami 
uderzyć na obecny system. Pod tym wzglę­
dem, jak już w mojem wystąpieniu w maju 
br. wykazałem, zgrzeszyliśmy bardzo dużo, 
tak dalece, źe stanowisko galicyjskiej dele­
gacji, która nietylko w roku 1848 i 1849, 
ale nawet jeszcze w roku 1861 była tak 
bardzo poważana u przyjaciół i nieprzyja­
ciół, zostało tak dalece wyśmiane to sta­
nowisko, iź niestety powiedzieć trzeba, źe 
tylko z pogardą o galicyjskiej delegacji 
wspominano. Jedni mówili, źe za cobądź, 
za jakibądź blichtr można kupić galicyjską 
delegację, a drudzy, że na nią spuścić się 
nie można. Jak to powiedziałem w maju 
br., przyczyną tego była ta utylitarna 
polityka, która chwyta za jakąbądź drobno­
stkę i dla niej porzuca zasady. Stąd wy­
tworzyło się wieczne dyplomatyzowanie, nie­
zdecydowane stanowisko, tak że wszyscy 
przyjaciele od nas się odstręczali. Otóż pod 
tym względem mamy bardzo wiele do na­
prawienia. Zapewne panowie wiecie, źe pod 
tym wzglądem zostały już rozpoczęte nie­
które rokowania i porozumiewania, tak ze­
szłego jako też tego roku juz w marcu. 
Otóż ja byłem jednym z tych uczestników 
tych rokowań. Zależy nadzwyczaj wiele na 
tem, ażeby wszystkie te stronnictwa anty- 
centralistyczne szły w tym jedynym głó­
wnym celu do zwalczania dzisiejszego sy­
stemu, nie mówię, ręka w rękę, ale w ogó­
le, jeśli to być nie może, to jak juź raz 
miałem sposobność się wyrazić: „Maszero­
wać oddzielnie a wspólnie bić." A więc je- 
dnem z głównych zadań jest to porozumie­
nie się wszystkich partji anticentralisty- 
cznych.

Jakim sposobem do czynności przystą­
pić by miało to stronnictwo, które się skon - 
soliduje, na to pytanie trudno w tej chwili 
odpowiedzieć, i gdyby mi te drogi jakiemi 
byśmy iść mieli, zupełnie jasne były, to bym 
dopiero nic nie powiedział, bo co najmniej, 
trzebaby nazwać takie postępowanie baidzo 
naiwnem, jeśli się nieprzyjacielu zawiadamia 
jakiemi drogami się będzie szło i jeśli mu 
się cały plan postępowania wyjawia, — tego 
żaden wódz nie robi, i owszem jest z naj­
większą korzyścią, aby wszystkie takie kroki 
trzymać aż uo usiatuiej vb-łńH do najdro­
bniejszych szczegółów wobec nieprzyjaciela 
w tajemnicy. Ale zresztą nie sądźcie pano­
wie, abym Bóg wie jakie posiadał plany ta­
jemne, i owszem jestem tego zdania, ze dziś 
nikt powiedzieć nie może z pewnością i sta­
nowczo jaką drogą iść powinien. Po ułoże­
nie takiego programu czyli planu, jaki w 
obecnej chwili istnieje i w ostatniej chwili 
istnieć będzie, potrzeba będzie przystąpić do 
czynu.

Otóż my panowie znamy kraj bardzo 
dokładnie, a jednak dziś nie możemy sobie 
jeszcze zrobić wyobrażenia jak wyglądać bę­
dzie galicyjska delegacja, a cóż dopiero po­
wiedzieć o składzie Rady państwa; a prze­
cież to są najważniejsze czynniki, na które 
uważać trzeba, aby się obliczyć można i 
wiedzieć, czy na kogo liczyć można i w 

. której to kwestji liczyć można i jakie są 
dążności jednego lub drugiego stronnictwa 
itp. pytania bez końca. Bez znajomości tych 
wszystkich danych nie można nic mówić o 
sposobie postępowania. Otóż streszczam to 
całe moje wyłożenie tego programu tak zwa­
nego politycznego tylko w tych dwóch dla 
mnie pewnikach: źe głównem zadaniem gali­
cyjskiej delegacji we Wiedniu będzie zwal­
czanie obecnego systemu, i że dla osiągnię­
cia tego celu wszystkie stronictwa anticen- 
tralistyczne powinne się ściśle związać i o 
ile możności dążyć wspólnemi siłami do tego 
samego celu. Więcej nic panowie nie mam 
do powiedzenia, a jeśli będę zaszczycony wa­
szym wyborem, mam nadzieję, źe się wywią- 
źę ku zadowoleniu i w duchu zapatrywań 
większości moich wyborców.

Jolles. Ja pozwolę sobie interpelować 
szanownego kandydata co do dwóch przed­
miotów. Szanowny kandydat odwołał się do 
swojej przeszłości. Ja sądzę, źe ona się da 
w dwóch słowach streścić: federacja i absty­
nencja. Zapytuję tedy szanownego kandydata, 
czy wziąłby udział w Rad/ie państwa, gdyby 
był wybrany, czy oglądałby się na stronnic­
two prawne, na Czechów. Powtóre zapytuję 
szan. mówcę, czy głosowałby jak wprzódy 
zawsze za największym budżetem wojsko­
wym? *

Dr. Smolka. Co do pierwszego pyta­
nia, to słusznie powiedział p. interpelant, źe 
jedną z wybitnych moich zasad pod względem 
ustroju państwowego jest to, iź jestem federa- 
listą. Lecz co do abstynencji, to tej nie mo­
żna uważać za zasadę. Uczęszczanie do Rady 
państwa jest tylko czystą taktyką. Inne jest 
pytanie, czy wybrany wstąpiłbym do Rady 
państwa wobec postanowień powziętych w 
tej mierze na zjeździe wiedeńskim 2. listo­
pada b. r. Pod tym względem mam moje 
zdanie, którego dla samej lojalności wobąp 
tego stronnictwa wyjawiać nie mogę — po­
wiem tylko, że zachowałbym się w duchu 
woli wyborców moich.

Co do drugiego pytania, to oświadczam 
źe wotowałem zawsze za większym budżetem 
wojskowym, o ile widziałem, że tyczy się to 
podniesienia potęgi Austrji tak obsaczonej 
nieprzyjaciółmi, źe tylko nadzwyczajne wysi­
lenia utrzymać ją mogą. Niech mi szan. in­

terpelant wierzy, że żadne przymierza bynaj­
mniej, czy to te, które się zawiązały, czy te 
które się zawiązują, na które panowie cen- 
traliści zwykle się odwołują, nie ochronią 
Austrji <d zagłady. Bo takich przymierzy 
było bardzo dużo, zwłaszcza z zachodnio- 
północnym sąsiadem, który jednak zawsze 
Austrję systematycznie zdradzał i zdradzać 
bęlzie. Dlatego będę zawsze, o ile to do 
podtrzymania potęgi Austrji będzie potrze- 
bnem, za wyższym budżetem wojskowym.

Romanowie z. Interpelacja moja ty­
czy się właśnie stronnictwa, do którego sza­
nowny kandydat należy. Oto powołał się 
mówca na zjazd wiedeński. Uchwała tego 
zjazdu opiewa, iż o udziale do Rady państwa 
nic się z góry nie orzeka i że się tę kwestję 
odracza do rezultatu wyborów. Do tego zobo­
wiązali się członkowie stronnictwa solidarnie. 
Solidarność ta została zerwana przez ks. Je­
rzego Czartoryskiego, który w liście swoim 
do wyborców bocheńskich oświadcza się za 
udziałem w Radzie państwa i przeciw absty­
nencji.

Zapytuję więc szan. kandydata, czy ten 
krok Jerzego Czartoryskiego należy uważać 
jako objaw stronnictwa, do którego należy, 
czy jako osobiste jego zdanie?

Dr. Smolka. Stronnictwo, które się 
zebrało tego roku we Wiedniu, nie przyrze- 
kło sobie iść solidarnie w każdej kwestji, 
tylko, źe będzie się starać iść razem w spra­
wie zwalczenia systemu centralistycznego. 
Jakiemi drogami i środkami do tego dążyć 
będzie, to będzie zdecydowanem na posie­
dzeniu, które się zbierżh przed otwarciem 
Rady państwa. Żałuję, że niemam pod ręką 
oświadczenia Jerzego Czartoryskiego, mnie 
się zdaje, źe w niem powiedziano, źe jest za 
udziałem w Radzie państwa, ale nie że bądź 
cobądź do niej pójdzie. W każdym razie 
oświadczenie takie nie byłoby głosem stron­
nictwa, lecz jego osobistym.

P. Kabat. (Przy wstępie na trybunę 
jedni przyjmują kandydata oklaskami a dru­
dzy sykają.)

Raczyliście panowie zaszczycić i mnie 
wezwaniem jako kandydata na krzesło do 
Rady państwa. Wdzięczny wam jestem zato, 
źeście i na mnie uwagę zwrócić raczyli, co 
wkłada na mnie obowiązek oświadczenia, że 
ktokolwiek poczuwa się na siłach służyć 
krajowi, powinien przy dzisiejszym stanie 
rzeczy przyjąć wybór, jeżeli nim będzie za­
szczycony. Potem wzywając kandydatów wy­
raziliście zarazem szanowni panowie, aby 
kandydaci objawili swoje zdanie i swą wiarę 
polityczną.

Wyznanie wiary politycznej jest to ob­
jawienie programu, jakiego poseł trzymać 
się będzie.

Ja, szanowni panowie, znam tylko jeden 
program, a tym jest urzeczywistnienie i dą­
żenie do zaspokojenia potrzeb kraju, obja­
wianych tylokrotnie przez sejm krajowy. 
Mnie się zdaje, źe każdy z posłów dążyć 
powinien do urzeczywistnienia tego celu. Ja­
kiemi zaś środkami, tego naprzód nikt po­
wiedzieć nie może. Zależy to od okoliczno­
ści. Z każdej nasuwającej się sposobności

aby claić -So celu, to jest jednem 
z najważniejszych zadań każdego reprezen­
tanta kraju. Jakie będą, jak się przedstawią 
te drogi, tego nikt przewidzieć nie jest w 
stanie.

Jeżeli kto wystąpi z innym programem, 
jeżeli ktoś dalej idący powie, że trzeba obalić 
konstytucję, by Austrję urządzić na innych 
podstawach, i myśli, że uszczęśliwi tem kraj, 
temu ustępuję, jeżeli przyrzecze, że to, co 
przyrzeka, zaraz spełni.

Każde wyznanie wiary politycznej jest, 
szanowni panowie, jak nas uczy doświadcze­
nie, zazwyczaj przewlekłem, pełnem ogólni­
ków mglistych i pełnem frazesów, które we­
dług mego przekonaniu nie mają wiele zna­
czenia i wartości, a są bez żadnego skutku.

Dlatego leź takiej mowy mieć n:e chcę 
i nie będę. Odwołam się szanowni panowie, 
do całego mego dotychczasowego życia tak 
prywatnego jak publicznego.

Żyję wśród was, szanowni panowie, od 
pół wieku znacie mnie, znacie życie moje, 
znacie mój charakter! Żyję prawie od pier­
wszej chwili, gdy zjawiło się u nas życie 
parlamentarne, i znacie zasady moje, wiecie, 
czy ich broniłem, i czy miałem odwagę bro­
nić rzeczy, których może inny nie byłby się 
bronić odważył. Znając też moje dotychcza­
sowe życie tak prywatne jak publiczne, osą­
dzicie szanowni panowie, czy spodziewać się 
można, źe będę bronił należycie spraw kra­
ju, gdybym był zaszczycony wyborem. (Bra­
wa i sykania.)

P. Rewakowicz. Występując po raz 
pierwszy w tak licznem i światłem zgroma­
dzeniu winienem przedewszys tkiem wytłu- 
miczyć szanownym- Janom, dla czego czu­
łem się do tego zniewolonym.

Nie kierowała mną żadna zarozumia­
łość, bo dawałem tego podczas mego lOle- 
tniego dziennikarskiego zawodu liczne do­
wody, że nie jestem zarozumiały. Byłoby 
rzeczywiście zarozumiałością z mojej strony, 
występować na tej trybunie i robić konku­
rencję innym zasłużonym ludziom; bo wia­
domo powszechnie, źe dla miasta Lwowa 
powołani są ludzie, za którymi jest prze­
szłość pełna zasług i poświęcenia dla ojczy­
zny. Jeżeli jednak korzystam z łaskawości 
komitetu ściślejszego i jeżeli się ośmielam 
przedłożyć, szanownym panom, moje niejako 
wyznanie wiary, to kierują mną dwa powo­
dy. Raz jestem rodzajem klinka, który w 
pewnem bardzo niebezpiecznie zagroźonem 
miejscu na prowincji ma wybić kandydatu­
rę wstrętną krajowi. Był czas przed kilko­
ma dniami, źe czułem się do tego mocno 
upragnionym.

Nie wiem jak się rzeczy obrócą a może 
przyjdzie do akcji, a trybuna lwowska może 
mi sprawę ułatwić.

Drugim zaś powodem mego dziś wystą­
pienia jest nadmiar niecierpliwości, aby sza­
nownym panom wypowiedzieć cały szereg 
prawd, które mi się podczas mego całego 
długoletniego doświadczenia dziennikarskie­
go nasunęły i które mi serce tłoczą. Będę 
tedy, w tym dwojakim charakterze jako 
kandydat i wyborca miał zaszczyt, zarazem 

i obowiązek przedewszystkiem wyłtfszczyć o- 
becną sytuację kraju tak zewnętrzną jak i 
wewnętrzną, nie wyjmując sytuacji całego na­
rodu polskiego; secundo: skonstatować przy­
czyny tej sytuacji, a jeżeli obraz tej sytua­
cji wypadnie zły i smutny, skonstatować: 
kto winny? (Głos: Dobrzański oczywiście.) 
Następnie wyłuszczę środki naprawy, re- 
spektiwe programy; i po 4 komu ten pro­
gram do wykonania powierzyć należy?

Otóż sytuacja narodu krótko węzłowato 
jest następująca: pod zaborem moskiewskim 
mamy despotyczne panowanie Moskwy, pod 
zaborem pruskim despotyczne panowanie 
germanizacj, i pod zaborem austrjackim ma­
my wszelkie warunki panowania polskości. 
Powiadam, mamy wszelkie warunki panowa­
nia polskości, lecz nie bez „ale®.

Proszę panów, mamy c. k. władze poli­
tyczne, c. k. władze sądownicze, c. k. wła­
dze finansowe, w większej części, a poprze­
dnie dwie w zupełności obsadzone ludźmi, 
którzy są narodowości polskiej. Nadto mamy 
cały szereg, całą hierarchię władz autono­
micznych, wyłącznie zostających w ręku Po­
laków. Mamy krajową Radę szkolną, której 
członkowie są wyłącznie Polakami. Mamy 
Wydział krajowy z samych wybrańców na­
rodu, posługujący się urzędnikami samymi 
Polakami. Mamy dalej obywatelstwo polskie, 
którego nikt z ziemi i własności nie ruguje, 
które może i ma święty obowiązek dzierżyć 
tę ziemię. — Mamy prasę wolną, mamy 
także instytucje jak akademia umiejętności 
z cechą zupełnej polskości, z możnością roz­
szerzenia swej działalności na cały obszar 
Polski. Mamy wszelkie swobody stowarzy­
szeń na polu ekonomicznem i społecznem. 
Mamy koleje żelazne i banki. Mamy bardzo 
wiele rzeczy nie do pogardzenia i wszystko 
to w ręku polskim. Lecz teraz następuje 

' to „ale®.
Mimo całej spręźytości władz polity­

cznych, kraj znajduje się w nieustannem 
niebezpieczeństwie mienia i życia.

Powtóre, w skutek systematycznego wy­
cinania lasów, mamy to malownicze gospo­
darstwo i mamy nieurodzaj, rzeki nieuregu­
lowane i wylewy. Mamy co roku głód, 
który od paru lat stał się u ms perma­
nentnym i dróg bitych nie wiele — jest bo­
wiem formalny wstręt do budowania. Wszy­
stko spychają na kraj, na fundusze krajowe. 
Dalej tak jak w pennanencji jest głód, tak 
samo w pennanencji jest także zaraza, by­
dlęca, która । anom obywatelom miastowym 
nie będzie tak pojętne, jakie to są klęski 
na prowincji. Obywatelstwo prowincjonalne 
czuje te klęski. Zaraza, która jest perma­
nentną w wschodniej Galicji, która przypra­
wia nasze gospodarstwa rolne o to, źe one 
w swem dążeniu do racjonalności, nie mogą 
przystąpić, bo cały inwentarz, jest na los 
szczęścia puszczony. Otóż to tylko są apro- 
ksymatywnie postawione rzeczy, które mamy 
w kraju, a do tego w kraju, w którym ma­
my bardzo sprężyste władze polityczne.

Sądownictwo nad wszelki wyraz niepe­
wne, w skutek złej organizacji i procedury. 
Liczne na to macie panowie dowody, jak 
dalece upośledzony jest nasz kraj i z jakie­
mi trudności । rai mamy do walczenia.

Władza finansowa oparta na absolutnej 
zasadzie fiskalności; podatkowość narusza­
jąca kapitały wkładowe; ucisk monopolów, 
słowem, z tej strony panuje w kraju nęlza, 
a nędzę tę lud bardzo trafnie przypisuje sy­
stemowi finansowemu w Austrji i nazywa go 
swym językiem ruskim „draczką®.

Drzeć co się daje, bez względu na to 
czy to darcie wychodzi na dobro kraju, czy 
się to dzieje z uwzględnieniem wa unków 
ekonomicznych.

Mamy władze autonomiczne, jaką jest 
Wydział krajowy i krajowa Rada szkolna. 
Wydział krajowy, cóż robi? Oto co mie­
siąc czytamy sprawozdanie w dziennikach 
krajowych. Jest tam masa niezmierna po­
dług liczb wymienionych rekursów, z któ­
rych jedna połowa rozstrzygnięta pomyślnie, 
druga zaś nie; i to w rzeczach takich, jak 
np. zabranego komina, w rzeczach mostka, 
bezprawnie postawionego z gościńca publi­
cznego do domu prywatnego. Takiemi rze­
czami się najwyższa władza autonomiczna 
zajmuje i takiemi rzeczami jest zawaloną.

Z praktyki sejmowej wiemy, źe projek- 
któw do ustaw bardzo rzadko od Wydziału 
krajowego możemy się doczekać, takich, któ- 
reby mogły posłużyć za podstawę do uchwał 
lub ustaw krajowych. Wszystkie projekta 
miały dotąd te wady, że regularnie musiały 
być cofnięte do jakiejś komisji, z której ni­
gdy nie wychodziły, w skutek czego każda 
sesja .-ej mowa była bezpłodną. Wprawdzie 
składa się tem Wydzhł krajowy, że krót 
kość czasu temu winną. Wszelako, szanowni 
panowie nadmienić tu muszę, że wszystkie 
sejmy Przedlitawii na tę krótkość czasu się 
skarżyły, także i Czechy, które co do ob- 
szerności kraju i liczby posłów zupełnie na 
równi postawione są z Galicją. (Fałsz.) Ale 
sejm czeski miał przygotowane wszystkie 
projekta na pierwsze posiedzenie, dlategoź 
uchwalił i załatwił cały szereg ustaw takich, 
które dotykały najbliżej interesów ludu, tak, 
źe lud czuł się w solidarności z reprezenta­
cją kraju. Podczas, gdy nasz lud żadnej so­
lidarności z reprezenta ją krajową czuć nie 
może, bo od niej nic nie otrzymał.

Nie będę wspominał o naturze admini­
stracji Wydziału krajowego. Powszechnie 
wiadomo, źe zamiast szpitalów mamy klasz 
tory pozakładane. (Źydki na galerji biją 
brawo).

Sejm uchwala sieć dróg krajowych i w 
najgorętszym czasie sesji cały tydzień zaj­
muje nad uchwałą tej si ci dróg krajowych, 
której potrzebę niezmierną każdy człowiek 
czuje. Co robi Wydział krajowy z tą uchwa­
łą sejmu, z tych 6 dni mozolnie powstałą? 
Nic nie robi, w rok dopiero później zdobył 
się ńa rozpisanie pożyczki krajowej i to nie 
wiedzieć na jaki cel; czy na wspieranie e- 
wentualnie głodem dotkniętych, bo należy 
się spodziewać, źe zapewne i na drugi rok 
głód będzie; czy rzeczywiście na budowę 
dróg, bo samo podanie do subskrypcji tej 
pożyczki jest tak wymierzone, źe trudno od­
gadnąć, na jaki cel jest przeznaczona ?

Teraz co do administracji funduszów 
publicznych, (a Galicja obfituje w nie bar­
dziej niż inna część Polski, bo tam inne 
rządy nieprzyjaźne pozabierały je, i obywa­
telstwo musialo tworzyć nowe fundusze z o- 
gromneini wysiłkami), Galicja, postradawszy 
ogromne majątki zdołała uratować szczęśli­
wym trafem parę milionów, znajdujących się 
pod zarządem Wydziału krajowego.

Między niemi znajduje się olbrzymia 
fundacja Skarbkowska pod zarządem wpraw­
dzie nie bezpośrednim, ale pośrednim. I je­
żeliby była ręka pożądana, któraby tem 
kierowała, mielibyśmy zakład, na jaki się 
żaden kraj zdobyć nie mógł. Tymczasem ca­
ła ta fundacja olbrzymia idzie w poniewier­
kę, będąc w ręku różnych niepowołanych o- 
sobistości.

Tem kończę na scharakteryzowaniu 
czynności Wydziału krajowogo, chociażbym 
mógł jeszcze wiele innych rzeczy przy­
toczyć.

Przystępuję do scharakteryzowania władz 
autonomicznych powiatowych. Najwyższą 
czynnością władz tych jest nadzór nad gmi­
nami, których organizacja jest błędna i o- 
kropna. Otóż nadzoru nad gminami niema 
żadnego. Autonomia tak dalece jest rozległą 
i ob żerną, źe każdy wójt robi co mu się 
podoba, a każdy przysiężny bierze ile mu 
się podoba.

Nietylko moi panowie gminy wiejskie, 
gminy zawierające w sobie masę ciemnych 
niewykształconych ludzi, znajduje się w tak 
opłakanym stanie; mógłbym, szanowni pano­
wie wj liczyć cały szereg miast w podobnym 
s anie, gdzie założenie kas miejskich nara­
żone je.-t na malwerzację najrozmaitszego 
rodzaju.

Skargi, do Wydziału krajowego w tym 
względzie nadesłane, w najrzadszych razach 
odnoszą skutek. Wydział krajowy nie czuje 
się powołanym do wysłania komisji dla wy­
krycia defraudacji w kasach miejskich i od­
dania sprawców sądowi; sąly zaś nie czują 
się powołane do ścigania takich zbro­
dniarzy.

Czytaliśmy raz i umieściliśmy nawet w 
Deiennil™ Polskim reskrypt p. Schenka, 
który tłumaczy, źe Wydział krajowy nie mo­
że żądać, aby sąd kryminalny zajmował się 
wykrywaniem defraudacji w kasie głównej 
śniatyńskiej. Niech to sam zrobi Wydział 
krajowy Sąd powinien do gotowego przy­
stąpić. Można tyle z tego reskryptu supono- 
wać, źe Wydział krajowy powinien być obo­
wiązany doprowadzić nawet sprawcę do są­
du i powidzieć: Masz go, trzymaj, bo ucie- 
knie. (Wesołość).

Drugą ważną czynnością władz powia­
towych powinno być podług mego zdania u- 
organizowanie właśnie funduszów takich w 
gminach, któreby służyły na posiłkowanie 
kredytu członków gminy i wyswobodziło ich 
od lichwy.

Temi fuduszami były fundusze szpichle- 
rzowe, które dziś nawet istnieją, lecz jako 
duchy błędne gdzieś się tułają. Ale niema 
człowieka, któryby je wyszukał. Wtedy zo­
baczylibyście panowie, że narzekanie powsze­
chne na lichwę mtisiałoby ustać.

Od roku 1861 mamy Wydział krajowy 
a do dziś dnia niema Galicja, która liczy 
6000 gmin wiejskich, więcej kas zaliczko­
wych gminnych jak 278. Jeżeli zaś w której 
gminie fundusz szpichlerzowy nie istniał albo 
został nieutworzony, to czyż od 6 lat, a te­
raz juź druga kadencja Rad powiatowych 
mija, proszę panów, czy od 6 lat nie było 
czasu dostatecznie, aby Wydziały powiatowe 
wysadziwszy osobnych referentów, utworzyły 
nową i zaprowadziły stałą, niezwichniętą or­
ganizację funduszów szpichlerzowych. Nigdzie 
się to nie zrobiło. Wprawdzie Wydział kra­
jowy obiecuje nam wykazy czynności wydzia­
łów powiatowych; być może, że się co z 
tych wykazów pokaźe. Mnie nic nie wiado­
mo; tej kadencji ostatniej nic nie zrobiono.

Policja zdrowia jest także przedmiotem 
działalności i agendy władz autonomicznych. 
Mieliśmy tego roku cholerę. Podług mego 
zdania pan Bóg ją zesłał nie na to, aby nas 
prześladować, ale jako rodzaj błogosławień­
stwa (śmiech).

Szanowni panowie śmiejecie się. Za 
chwilę wytłumaczę moja zdanie, i nie będzie­
cie się śmiać.

Następują wybory, które się przygoto­
wują od 5 miesięcy, i pan Bóg zsyła na nas 
cholerę. Ludzie narzekają na to, źe cholera 
przeszkadza wyborom. Cholera nieprzeszka- 
dzała wyborowi; powinna była być tak spo­
żytkowaną pr ez obywatelstwo polskie, aby 
ten lud, który miał wstręt do władz auto- 
nomcznych, byl oderwany od tych prowody­
rów i aby przylgnął do tego obywatelstwa, 
z którem razem sąsiaduje w jednej wsi.

Mógłbym na pięciu palcach wyliczyć te 
dwory i tych obywateli, którzy się zajęli 
uczciwie losem tego ludu, i ci odnoszą tego 
owocy; i pytam się, jakiem czołem mogą oni 
żądać sympatji od tego ludu?

Wspomniałem o obywatelstwie polskiem. 
Jeszcze przed dziesięciu laty eała wschodnia 
Galicja słynęła dworami szlacheckiemi, temi 
samemi, z których od 200 lat szlachta wy­
bierała się na wyprawy Tatarów, temi sa­
memi. których matka polska w dzień uro­
dzenia dziecka syciła miód, ażeby trzymać 
30 lat, i wtedy kiedy to dziecko się ożeni, 
lub pójdzie za mąż, pierwszy raz przedsta­
wić go gościom. Idźcie panowie w obwód 
złoczowski lub tarnopolski, na to słynne Po 
dole polskie, które żywiło całą Europę, 
gdzie się rodzi pszenica, popatrzcie jak rzad­
ko tam tego obywatelstwa! I najpiękniejsze 
i najhistoryczniejsze nazwiska poszły na 
wszystkie wiatry! Całe połacie kraju ogoło­
cone, i w tych samych dworach mnożą się 
żywioły inne, żywioły demoralizujące, takie, 
u których przyszłość polska nie ma się czego 
spodziewać. Jest także bardzo ważnym ob­
jawem, źe obywatelstwo polskie pozbawia się 
swoich majątków, z których go nikt nie ru­
guje. Wspomniałem, że go nikt nie ruguj'e. 
Kto nie zważa na to, że mi święty obowią­
zek utrzymać kawał ziemi po ojcach odzie­
dziczony i sprzedaje zawołoce pruskiemu, 
ten nie wart żadnego uszanowania, na tego 

1 lud patrzy ze wstrętem. W całkiem analo-



gicznej sytuacji znajduje się lud polski, i to 
tutaj nie będę rozwijał.

Powiedziałem, że mamy prasę wolną, i 
rzeczywiście wolność posuniętą do wysokiego 
stopnia jak w Anglii lub Ameryce północnej, 
to też z największą dowolnością szkalujemy 
się na wylot (wesołość), a szkalujemy się do 
tego stopnia źe organa prasy, gdzieindziej w 
największcm poszanowaniu będące i kierujące 
rzeczywiście ■ opinią publiczną, są u nas tylko 
prostem narzędziem koterji i przestały mieć 
powagę w kraju; żaden człowiek nie wierzy 
dziennikom (Brawa). To jest największa klę­
ska jaka nas może trafić. Proszę panów z 
drugiej strony muszę jednak być bezstron­
nym. Są przyczyny, które od nas nie zależą, 
bo to co powiedzieliśmy, od nas samych za­
leżało, i osłabiają ją tek iź się podnieść nie 
może. Oto fiskalność roznamiętnia w naj­
większym stopniu w tym kierunku, źe u nas 
w Krakowie i Lwowie żadna prasa choćby 
najmniejszych rozmiarów, nie traktująca fa­
chowej sprawy, nie może być tańszą od nu­
meru jak 3 ct. przy istniejących stemplach, 
markach i t. p.; więc w skutek tego stanu 
rzeczy doszliśmy do tej perfekcji że dzisiaj 
Galicja, która ma 5 milionów mieszkańców- i 
pomiędzy tymi zaledwie półmiliona intelli- 
gencji i to nie całkowitej, nie ma w obecnej 
chwili żadnego pisemka ludowego, i podczas 
kiedy w Warszawie wychodzi kilkanaście, 
w Poznaniu, w Chełmnie, w Toruniu kilka­
naście tysięcy takiego rozchodzi się, a u nas 
na 5’/a milionów mieszkańców pisemko lu­
dowe „Dzwonek“ wiecie wiele miało prenu­
meratorów? Oto zaledwie 48 ! A jest 74 Rad 
powiatowych, z któryęh każda przynajmniej 
może 20 egzempląrzy prenumerować. Więc 
pytam się kto prenumerował tych 48 i się 
poczuwał do obowiązku pracować nad oświa­
tą tego ludu? Nie dziwcie się więc, że ten 
lud coraz wstręczniejszy.

Powiedziałem że mamy zupełną swobodę 
stowarzyszeń^ Otóż z naszemi stowarzyszenia­
mi rzecz ma się tak źe one zamiast ułatwiać 
udział, to są ciężarami dla członków, a to 
dlatego ponieważ nikt nic nie robi a tylko 
ogranicza się czynność na tem, źe posyłano 
kursora by ściągał wkładki, a potem dziwią 
się że są okrutne restancje. I takiem jest 
stowarzyszenie na prz. oświaty ludowej, które 
jeszcze gdzieś jak upiór istnieje we Lwowie. 
Gdzie ono jest? nikt nic nie wie! Nie ma 
adresu. Dalej stowarzyszenie pomocy nauko­
wej, proszę panów tylko dwa razy do roku 
pojawiają się plakaty od dyrektora Sobies­
kiego wzywające członków na walne zgro­
madzenie, a we dwa dni potem dzienniki o- 
trzymują komunikaty, źe ponieważ członkowie 
się nie zeszli, przeto wyznacza się nowy ter­
min ; całą czynność stowarzyszenia ogranicza 
się ną dwóch profesorach, którzy jeżeli coś 
użebrzą, dadzą pierwszemu lepszemu studen­
towi, i to całkiem prywatnie.

Powiedziałem, źe mamy koleje żelazne. 
Proszę panów, koleje żelazne od wielu lat 
absolutnie są w ręku polskim, tj. Rady za- 
wiadowcze tych kolei mają większą część 
członków Polaków, a popatrzcie panowie na 
linje, czyli tak zwane streki, to na tych 
znajdziecie kołek w kołek Niemca na każdej 
wyższej posadzie; aspirantami Polakami się 
wysługują. Znajdzie się budnik Polak, ale 
inspektorem musi być Niemiec koniecznie, i 
ten Niemiec z największym teroryzmem po­
stępuje sobie z poddanymi Polakami, i dla­
tego te instytucje są po prostu ogniskiem 
germanizacji a to pod egidą Polaków. Nie 
będę ani słówka wspominał o malwersacjach 
na tych kolejach, bo to jest rzeczą wiadomą 
i oprawcy ich niebawem dostaną się w ręce 
sprawiedliwości. (Wesołość). Kliki darmoja- 
dów, pobierające tantjemę, wyzyskują akcjo- 
narjuszów, stąd teź pochodzi, że kraj traci 
dowierzanie i kapitały krajowe muszą gdzie­
indziej szukać lokacji, i idą szukać „Ostba- 
nu", a spółki wykupują te akcje, bo na tem 
robią dobre interesu. Tutaj należą tak­
że taryfy kolejowe. Świeżo podaliśmy spra­
wozdanie Izb handlowych, które w sposób 
tak d astyczny podały, iź ogromna masa 
zboża z Wołynia i Podola zgłoszona była 
do transportu do Niemiec i do Wiednia. 
Cóż się dzieje ? Wchodzą w targi kupcy o 
zniżenie ceny z zarządem kolejowym, lecz 
oni jak słupy jakie, niemi byli na te żąda­
nia kupców i na własny interes, na interes 
akcjonarjuszów i na interes kraju, nie chcieli 
nic spuścić, dlatego teź od Kijowa na Ber­
dyczów i Brześć litewski, na Warszawę i 
Wrocław zboże szło do Wiednia a przez 
Galicję nie można było transportować, bo 
wypadało drożej. To macie panowie przykład 
postępowania instytucji kolejowych, których 
jedynym obowiązkiem jest służyć interesom 
kraju. Pytam się, czy z takiego ciemięstwa 
monopolistycznego mogą mieć zysk jaki oby­
watele kraju tego. Wspomniałem panom, źe 
mamy banki. Otóż mimo banków, jest brak 
powszechny kredytu i to najprost-zego. — 
Wszystkie banki są lichwiarskie w czambuł, 
z wyjątkiem instytucji na wzajemności opar­
tej, które żadnej pomocy krajowi przynieść 
nie mogą. (Brawa i sykania). Słyszę głosy 
powątpiewające co do tego twierdzenia. Ja 
mogę dać tego dowód. Proszę panów, jedna 
z najważniejszych takich kwestji jest parce­
lacja gruntów. Obywatele nie mogą się utrzy­
mać na gruntach, muszą się pozbywać cało­
ści tym, którzy mają najwięcej pieniędzy tj. 
zagranicznym. Równocześnie w zachodniej 
Galicji, tj. koło Jasła tak ścieśnioną jest 
ludność, źe przymuszoną jest wielka część 
tejże, wynosić się do Ameryki. Jakieby o- 
gromne korzyści były, jeżeliby ci panowie 
zamiast sprzedawać in crudo cudzoziemcom, 
sprzedawali częściami i ściągali do wschod­
niej Galicji ludność, któraby się mogła amal- 
gamować z Rusinami. Czy wpadło to komu 
na myśl, a banki, które się podejmują tego, 
pobierają sobie prowizję 30 prct. albo 40 
prct. Pytam co będzie miał za zysk z takiej 
parcelacji, oc/ywiście żadnego i woli ryczał­
towo pozbyć i zakończyć raz ową klęskę. 
Otóż konstatuję, źe z wielu instytucji tylko 
kilka jest opartych na zasadach stowarzyszeń 
wzajemności. Tak jest w Poznaniu bank 
Kwileckiego, bank warszawski, jak i w To­
runiu. W skutek braku kredytu upadają i 
rzemiosła po miastach. Co do niemożności 

przemysłu, jeszcze zachodzi i ta okoliczność, 
źe traktaty z Moskwą, szczególnie cłowe i 
handlowe są tego rodzaju, że uniemożliwiają 
wszelki zaczątek przemysłu, bo to jest rze­
czą naturalną, źe my wyrobami przemysło- 
wemi konkurować nie możemy i tylko suro­
wizną możemy prowadzić handel, bo tam 
większa jest oświata i cały trakt handlu 
przemysłowego idzie z zachodu na wschód, 
a nie z wschodu na zachód.

Otóż polem dla naszego przemysłu jest 
Wschód, są obszary Moskwy, Syberji. a tym­
czasem cła niesłychanie wielkie, któremi Mo­
skwa obwarowała się na podstawie traktatu 
z Austrją, stoją temu na przeszkodzie. W 
dalszym ciągu mego przemówienia wytłuma­
czę, źe to jest jednym z pierwszych postu­
latów posłów Rady państwa usunąć to, bo 
inaczej będziemy chromali. Oto panowie! 
smutny obraz teraźniejszości. A to w poró­
wnaniu z przeszłością naszą to powiedzenie 
prostego człowieka, który mówi, źe dawniej 
lepiej było, nie jest próżnym frazesem, choć 
i w owych czasach było tak źle, ale zawsze 
je-t teraz gorzej.

Przystępuję do. drugiego działu mojej 
przemowy. Jakie tego przyczyny? Kto win­
ny? Są różne pod tym względem opinie, 
najzwyklejszą jest ta, źe bieda, która nas 
gniecie, datuje się od tego czasu, kiedyśmy 
się dostali pod panowanie Austrji. Przyszliś­
my najpierw pod despotrzm, potem pod cen­
tralizm, który nas wyssał, i to jest przyczy­
ną naszej niedoli.

Drudzy składają winę na pewną część 
naszej społeczności. O ile to słuszne, byłoby 
zbyteczne dowodzić. Bez wątpienia, wypadki 
polityczne w dawnej przeszłości wpłynęły na 
nasze stosunki. Ale proszę panów! myśmy, 
się powinni raz stanowczo wyleczyć z tej 
manii przypisywania winy komuś innemu; 
tak jak małe dziecko, które coś złego zrobi, 
a matka mu £rozi, to składa winę na kogo 
innego, tak i my przypisujemy winę nasze 
go nieszczęścia centralistom lub komu inne­
mu. Panowie! nie składajmy winy na niko­
go, tylko na siebie samych Ja jestem wy­
znawcą własnej winy; jeżeli co jest winą na­
szego położenia nieszczęśliwego, to my sami 
Polacy quisquis suae fortunae faber, każdy 
jest sprawcą i fabrykantem swojej doli. Myś­
my winni, źe nas rozebrano, że jesteśmy 
tem, czem jesteśmy. Dlaczego my winni?

Jest w naszera społeczeństwie kilka par- 
tyj wstecznych. Mówię wstecznych, bo się o- 
pierają wszelkiemu postępowi, a kto się o- 
pi*ra i nie chce postępować, ten się cofa 
wstecz, i jest wstecznym. Między temi par- 
tjami jest partja konserwatywna, i odrębną 
ma nomenklaturę, bo ma świadomość tego, 
dlaczego jest wsteczną; inne partje nie mają 
tej świadomości, bo są ciemne, i nie przy­
znają się do tego, bo nie wiedzą czem są, 1 
służą za balast tamtej pierwszej, świadomej 
partji.

Nie wiem, dlaczego się ta partja nazy­
wa konserwatywną. Konserwatywnym jest 
ten, kto chce coś konserwować — tu zaś 
nie ma co konserwować, bo jest coraz mniej, 
co nieustannie ubywa, i czego nie będzie 
wkrótce (wesołość). Tej partji nie będę cha­
rakteryzował. Panowie rozum ą mię, kogo 
ja tu myślę. Są to jezuici w sutannach i we 
frakach z obłudą na ustach, twierdzący, źe 
są Polakami, a jeśli przyjdzie do roboty 
polskiej, to ich nie ma!! Jeden z najznako­
mitszych, źyjących jeszcze autorów polskich 

' nazwał ich zfrancuziałemi resztkami targo- 
wickiej bandy, ja tego słowa nie cofam. Ja 
twierdzę, źe ta partja jest winną najwięcej — 
ale i my winni, źe się dajemy jej powo-

Sprawozdanie z nied ielnego posiedzenia 
wyborców miasta stołecznego Galicji, po- 
dajemy powyżej — ocenienie zaś szczegóło­
we wypowiedzianych opinii i nakreślonych 
programów dla braku miejsca zmuszeni je­
steśmy pozostawić na jutro, dziś wszakże 
chemy oddać wrażenie, jakie wygłoszone 
mowy wywarły na zgromadzonych słuchaczy.

Komitet ściślejszy, złożony jak wiadomo 
przeważnie z członków klubu postępowego, 
przedstawi! wyborcom 13 kandydatów, ale 
lista ta były tak ułożoną, iź dla każdego wi- 
docznem było, że kandydatami istotnymi 
byli tylko dwaj przywódcy dwóch dawnych 
stronnictw w mieście naszem, dr. Smolka i 
dr. Ziemiałkowski. Pozostali kandydaci byli 
zaciągnięci do spisu dla dekoracji a oraz o 
kazania, że komitet ściślejszy miał intencje 
szuk nia kandydatów. W liczbie tych do­
datkowych kandydatów postawiono kilku lu­
dzi poważnych, alb o których wiadome było 
naprzód, iż kandydować nie będą, i kilku ta­
kich, co nie mogli mieć najmniejszych 
szans, a więc których chyba tylko zaślepienie 
mogło natchnąć myślą korzystania z zawe­
zwania.

D vie kandydatury były niejako naka­
zane taktem politycznym, a miały na wzglę­
dzie okazanie chęci utrzymania serdecznych 
stosunków z tą częścią żydów, którzy poj­
mują obywatelskie obowiązki, ale również 
wiadomem było, źe ci dwaj kandydaci dla 
względów osobistych, jako początkujący ad­
wokaci, ubiegać się ó mandaty nie będą. 
Wreszcie wyszli na wierzch kandydaci, któ­
rych kandydatury motywowano potrzebą da­
nia sposobności do usprawiedliwienia czynio­
nych im zarzutów, lub zarekomendowani 
się ludności mniejszych miast i miasteczek. 
Takie ustawianie kandydatów nie mogło za- 
dowolnić nikogo, nieukontentowanie było po- 
wszechnem. Komitet jeżeli niechciał obok 
dr. Smolki i dr. Ziemiałkowskiego postawić 
współzawodników poważnych, to mógł listę 
swą z 13 śmiało powiększyć na 50, niechcąc 
nawet szukać poza Lwowem, bez mozołu 
mógłby ich wynaleźć w mieście. Lista po­
stawioną tem więcej musiała wywołać nieza­
dowolenie, źe prowadzący agitację zawsze 
wmawiają w ludność lwowską, iż Lwów, sto­
lica kraju, potrzebuje posłów wydatnych, re­
prezentujących potrzeby kraju i mających 
juź na tem polu zasługi. Potrzebą dziś naj­
większą kraju jest okazanie opozycji względem 
rządu, a więc i kandydatami ze stolicy po­
winni być przywódzcy opozycji, jawni i znani 

przeciwnicy dzisiejszego systemu; do takich 
zaś w żadnym razie nie mogą należeć z 
przyjmujących kandydatury: członek rządu 
centralistycznego dr. Ziemiałkowski, ani dr. 
Kabat, będący tylko jego echem, nawet p. 
H. Schmitt, jak wiadomo, gorliwy dziś po 
plecznik hr. namiesfnika, mniej zaś jeszcze 
obrońca w dziennikarstwie żydów centrali­
stycznych, p. Rewakowicz. Dla nas z pomię­
dzy składających wyznanie wjary politycznej 
jedyn e dr. Smolka jest wyrazem życzeń o- 
pozycyjnych kraju całego, a że tak sądzą i 
wyborcy lwowscy, mieliśmy sposobność prze­
konać się, gdyż ukazanie się jego na trybu­
nie wywołało grzmot oklasków, a i mo­
wa jego bardzo dobrze była przyjętą. Ina-' 
czej zachowali się słuchacze względem kan­
dydatur antifederalistycznych, a więc przy­
chylnie, można powiedzieć, widzianych przez 
ministerjum. Dr. Kabat był zimno wita­
ny i żegnany, oklask trzech jego przyjąć ół 
wywołał silne oznaki niezadowolenia, kandy­
dat mógł się więc przekonać o niepodobień­
stwie dobijinia się we Lwowie mandatu po 
seLk ego. Przy ukazaniu się p. Rewakowi- 
cza, nawet wierni jego przyjaciele nie minii 
odwagi dodać mu oklaskiem otuchy a w au- 
dytorjum widoczne było zdziwienie nad śmia­
łością kandydata. Humor wyborców umiał 
wszakże p. Rewakowicz rozbroić, zjednał so­
bie obok sykań i oklaski. M iwa bowiem 
jego była zbieraniną chaotycznych twierdzeń, 
zawsze przesadnych a wypowiedzianych z 
taką rubasznością, iź słuchaczów do śmiechu 
bezustannie usposabiała. Przyzn jemy, źe p. 
R. mówi z czuciem, ale zamiast ocenienia 
stanu rzeczy widzieliśmy uprzedzenie, a tra- 
ktowane przeciwników było takie jak w Dz. 
Polskim; widocznie p. R. zapomniał, iź kan­
dyduje na p sła, i nie mógł pohamować swej 
namiętności. Zapomniał p. redaktor, źe par 
lamentaryzm to nie jest łajanie, a jeź -li 
przyznał, źe błądzi jako dziennikarz prze4 
nadużywanie prasy, mówiąc „szkalujemy 
się“, to teź powinien był dać dowód, iż 
rozumie przynajmniej, źe trybuna parlamen­
tarna nie może być użytą do szkalowań.

W kraju naszym dzieje sij wiele rze­
czy złych, nawet bardzo złych, to też i pan 
R. ponieważ przedsięwziął sobie wszystko 
złe przedstawić, wypowiedział istotnie wiele 
prawdy, ale jako uprzedzony i nie mało fał­
szów. W całej jego mowie była widoczna 
chęć obrony rządu, a potępienia pracowni­
ków krajowych. Nikt nie zaprzecza tego, abyś- 
my nie byli i sami winni zaniedbania się 
w pracy, ale czyż dla tego godziło się 
Polakowi twierdzić w mowie kandydackiej, 
źe naród sam jest winien losu swego tj., że 
jeżeli popełniono rozbój na nas, tośmy na to 
zasłużyli? Wczoraj dał nam p. R. dowody 
cywilnej odwągi, przyznajemy to chętnie! 
Gdyby p. R. nie był jednak manjakiem, któ­
ry w przeciwniku widzi tylko złe strony, to 
pewnie nie wiele z tego, co powiedział o ka­
tastrze, zatrzymałby w swej mowie, i nie mó­
wiłby o wyrżnięciu żydów, a również inaczej 
wyraziłby się o władzach autonomicznych. 
Władze te, według p. R. tylko złe robią, 
tak samo utrzymują i centraliści; ale tak 
twierdząc, czyż godziło' się zapomnieć w ja­
kich to warunkach centraliści postawili wła­
dze autonomiczne, czy one wobec tego są w 
stanie, złe istniejące wykorzenić. Przedewszy­
stkiem wreszcie prawda. Mówca oświadczył, 
iż jest tylko 278 kas pożyczkowych w gmi­
nach; kandydatowi nie wypadało wypowiadać 
fałszu podobrego; zarzucając innym lekko­
myślność, jej się dopuszczać nie powinien. 
Każdy może przekonać się, źe w jednym 
Brzeskim powiecie jest około 200 kas po­
dobnych, a w Galicji blisko dwóch tysięcy. 
Brak czasu nie pozwala uam dzi.ś wykazać 
jak są błędne inne twierdzenia, zrobimy to 
później; trudno nam wszakże nie wypowie­
dzieć wrażenia boleśnego, które otrzymujemy 
gdy widzimy, źe ktoś niebacznie, dla pokla­
sku szkaluje to cośmy bronić powinni. Cen­
traliści chcą nam dowieść, źe samorząd jest 
szkodliwym, czyż szerzeniem fałszów mamy 
im poddawać argumenta? Wierzymy, źe pan 
R. jest dobrym Polakiem, ale brakiem doj­
rzałości politycznej, szkodzi nie raz krajowi. 
Można mieć słuszność w wykryciu nadużyć 
dr. Dobieszewskiegp lub jakiegoś prawni­
ka, ale juź to nie upoważnia do dawania 
folgi swym namiętnościom.

P. Rewakowicz usiłował bronić centra­
lizmu p. Ziemiałkowskiego, lecz jakoś szło 
mu to nienajlepiej.

Słyszeliśmy opinię, która wysoce nas 
zgorszyła, a jest nią usiłowanie zerwania 
solidarności w kole polskiem posłów, wysła­
nych dla obrony 'kraju przed samowolą cu­
dzoziemców. Idąc tylko w zwartym szeregu 
możemy stawić wrogom opór skuteczny, re­
daktor D ien. Polsk. zaś, chcąc być logicznym 
obrońcą centralizmu, zrywa zasadę solidar­
ności narodowej nawet w obliczu nieprzyja­
ciół. Tego za wiele; pewni jesteśmy, że tu 
nie będą mu potakiwać członkowie klubu 
postępowego, chociaż ten, jak mowa pana 
Rew. upoważnia sądzić, widzi w mówcy 
swego reprezentanta. Ta także okoliczność 
wyjaśnia wywody ostateczne kandydata, aby 
Lwów wybrał dwóch mężów n ewątpliwie 
ładnej przeszłości ale sprzecznych poglądów, 
t. j. dr. Smolkę i dr. Ziemiałkowskiego. 
Klub wysyłając jako swego przedstawiciela na 
trybunę jawnego zwolennika dr. Z., człon­
ka dzisiejszego rządu, usprawiedliwił zarzut 
mu stawiany ministerjałności; źe zaś musi 
liczyć się z opinią, i z góry mógł być pe­
wnym, źe dr. Smolka wyjdzie jako kandydat 
opozycyjny, polecił mu obie kandydatury. 
Zestawienie to nie ma logiczności; zalecanie 
przez p. R. przywódzcy federalistów. tak 
często wyśmiewanych w Dzienniku, najmniej 
było spodziewanem —• ilustruje to wszakże 
nasze stosunki. Wszędzie stolice wybierają 
kandydatów opozycyjnych, my więc czynimy 
temu zadość, wybierając dr. Smolkę, a je­
dnocześnie chcemy być i lojalni, a więc wy­
bieramy ministra rodaka! Obrony takiej 
sprzeczności podjął się dziennikarz, który 
codziennie prawi o wytrwałem staniu przy 
zasadach.

Mowa p. Szmitta słuchaną była bez za­
jęcia, bo i kandydatura jego mało wyborców 
interesuje.

Kronika.
Kurjerek lwowski.

— Hr. Łubieński ustąpił z dyrekcji teatru. 
Może zrozumie teraz Dziennik Polski, że nie­
bezpieczeństwo istotęe było, i że w czas ude­
rzyliśmy na alarm. Obecnie wyłączny zarząd 
dramat i spoczywa znowu w rękach hr. Cetnera. 
Bepertoarz najbliższy opiewa jak następuje: 
Środa, d. 15. b. m.: „Lekiiz swojego honoru", 
tragedja Calderona; piątek ,d. 17. ; „Pajac1*, 

J (1’Acrobate) dramat Feuilleta po raz pierwszy, z 
panną Deryng i p. Ładnowskim w głównych ro­
lach; „Posażaa jedynaczka" i „Zapraszam puł­
kownika" ; poniedziałek d. 20.: „Lady Tar 
tuffe" ; środa d. 22.: „Wojna z kobietą", korne-* 
dja w 3 aktach Józefa Korzeniowskiego, nie- 
grywana dotąd na żadnej scenie polskiej (głó­
wne role: pani Nowakowska, pp. Dobrzański i 
Wąleński) i „Pajac" ; piątek d. 24.: „Dymitr Sa­
mozwaniec" dramat 5aktowy Henryka Laubego, 
osnuty na tle genialnego fragmentu Szylera.

— We czwartek występuje panna Meeen- 
seffy w „Dinorze." Jestto partja tak odpowie- 
dna jej usposobieniu, że jakkolwiek zachwyca­
liśmy się j j śpiewem w „Marcie" i „Rigoletto", 
w „Dinorze" prorokować jej ińożna nadzwycząjne 
powodzenie.

Dyrekcja opery zaangażowała napowrót p. 
Juliana Zakrzewskiego, którego glos miał się 
znacznie wyrobić.

P. Mikulski, artysta opery warszawskiej,, 
uczeń znakomitego Dobrskj.go, będzie we wto­
rek w Ernanim" debiutować. Ma to być tenor 
do partyj lekkich (Spielpartien), w których ce­
luje); jeżeli tak, to w „Ernanim" niekoniecznie 
znajdzie się w swoim żywiole; cieszymy się je­
dnak na dalsze występy.

— Tyle już razy pisano o prawdziwie 
dzikiem zachowaniu się naszej publiczności^pod- 
czas przedstawień teatralnych, a szczególniej opery. 
Mamy tutaj na myśli okleski dawane w środku 
przedstawienia. Dyrekcja teatru zakazała była 
nawet artystom wychodzić, w celu podziękowania 
za brawa. Nic to jednak nie pomogło, i roztro­
pne rozporządzenie dyrekcji poszło ad acta. — 
Zwracamy uwagę uczęszczających do teatru, że 
na wyrażenie sympatji artystom dosyć jest cza­
su po skończeniu aktu, i wtedy można i powin­
no się, jeżeli jest za co, zachęcać oklaskami ar­
tystów do dalszj pracy w ich trudnym zawo­
dzie, ale nigdy w środku aktów. Nie dziwilibyś­
my się, żeby tomu błędowi podlegała tak zwa­
na niedzielna publiczność, ale ze smutkiem przy­
chodzi nam wyznać, że pod tym względem rej 
prowadzi ta część publiczności, która ma pre­
tensję należenia do inteligencji. Przypim uainy 
tym panom, że wszędzie za granicą tiki inteli­
gentny człowiek, .któryby tak postępiwał, nara­
ziłby się na bardzo niezaszczytny epitet nieucy- 
wilizowanego człowieka a zarazem na nieprzy­
jemne uwagi ze strony policji.

— Uczniowie szkoły gimnastycznej 
„Sokola", którzyby pragnęli pobierać lekcje 
za osobną umową, mogą je otrzymać w czasie 
między 11. a 1. godziną w południe.

Lwów d. 14. października 18 3.
Platon Kostecki, sekr. Tew.

— W sprawozdaniu naszem o uroczystem 
posiedzeniu w Zakładzie nar. im. Ossolińskich 
zaszła omyłka co do nazwiska p. Pawłowskiego. 
Ten pan -nazywa się nie Pawłowicz, ale Pa­
włowski.

— Dnia 12. b. m. rozpoczęły się w wiel­
kiej sali ratuszowej odczyty na korzyść Towa­
rzystwa pomocy naukowej na austr. Szląsku, 
przed nielicznem kołem słuchaczy. Pierwszą 
prelekcję miał p. Bolesław Limanowski o losach 
narodowości polskiej na Górnym Szląsku. Skreślił 
w niej dzieje rozszerzenia się niemczyzny w tei 
piastowskiej ziemicy, a następnie opisał prace 
patrjotów mające na celu odzyskanie jej dla 
polskości. Przedmiot nowy i bardzo zajmują y. 
Prelegent umiał gowybirnie zużytkować, a cho­
ciaż czytał <ichym głosem, utrzymał uwagę słu­
chaczów aż do końca. Rozprawa p. Limanow­
skiego przedmiotu zupełnie nie wyczerpała; nie 
jedno nazwisko i nie jedno usiłowanie zostało 
albo zbyt ogólnie dotknięte albo opuszc one. Po­
mimo jednakże tych opuszczeń, które się dosta­
tecznie tłumaczą krótkością czasu, pra-a szano­
wnego prelegenta jest może najgruntowniejszą 
z tych wszystkich, które za przedmiot wzięły 
dzieje odradzania się narodowości polskiej w tej 
starej, naszej ziemi. W końcu wezwał prele­
gent o popieranie usiłowań Górnoszlązaków, a mia­
nowicie o tworzenie stypondj w na uniwersytetach 
krakowskim i Iwowsk m jako też w akademii 
technicznej we Lwowie dla młodzieży górnoszlą- 
skiej i o zapisywanie się na członków Towarzy­
stwa pomocy naukowej w księstwie Cieszyńskiem. 
Warun-.i są niezmierne przystępne. Składka 
bowiem roczna wynosi 1 zlr., którą można pr/.e- 
selać za przekazem pocztowym do pana Stalma­
cha, redaktora Gwiazdki Cieszyńskiej. Popie 
ramy gorąco wezwanie p. Limanowskiego i łą­
czymy się z jego głosem, zachęcającym do u- 
dzialu w jednem z najzacniejszych i najużytecz­
niejszych usiłowań. Drugi odczyt ni korzyść 
Towarzystwa pomocy naukowej na Górnym Szlą­
sku odbędzie się dnia 19. b. m. P. Tadeusz 
Romanowicz wypowie pogląd na dzieje porozbio- 
rowo Polski. Czyliż i drugi odczyt miał tak 
szczupłe audytorjum jak pierwszy ? Nie, jeszcze 
nie zwątpiliśmy w patrjotyzm Lwowian i spo­
dziewamy się, że licznym udziałem poprą pię­
kny cel organizato ów tych prelekcji.

— Dowiadujemy się, że ks. D. Majer, do- 
minikan, nauczyciel przy głównej szkole 00. do­
minikanów, w tych dniach opuszcza dobrowolnie 
szkolę i Galicję. Z żalem więc wyznać musimy, 
że miasto traci w nim jednego ze zdolniejszych 
nauczycieli, jak mieliśmy się sposobność przeko­
nać naocznie z wieloletnich egzaminów publicz­
nych i uzdolnienia uczniów z poi jego prowa­
dzenia wyszlych, który nietylko umysł i serce 
dzieci kształcił, ale również i poczucie narodo­
wości umiał w tych młodych latoroślach zaszczepiać.

— Z dniem 1. b., m. otwarta została poczta 
rządowa na Podzamczu, w ślad zatem nastąpić 
ma już 21. b. m. otwarcie poczty wiejskiej 
(Kuralpost) rozszerzającej sle na Zniesienie i 
Zboiska. Przez zaprowadzenie tych dwóch no­
wości spływa nieoceniona korzyść dla mieszkań­
ców Zamarstynowa, Podzamcza, Zniesienia i 
Zboisk, którzy dotychczas mając co nadać lub 
odebrać z poczty, musięli przebywać długą, w je­
sieni i zimie nię do pozazdroszczenia podróż do 
miasta, i odrywać się od zwykłego zatrudnienia. 
Obecnie wszelkiego rodzaju korespondencje,

kwoty pieniężne do 500 zlr. a przekazowe. do 
100 zlr., frachty do 3 funt., gazety i t. p. za 
opłatą kilkucentową, sięgająca od 1 do 5 ct. 
wedle rodzaju posyłki, odnosi i przyjmuje utrzy­
mywany w tym celu posłaniec.

Tak rychle wprowadzenie tej poczty w ży­
cie zawdzięćzyć należy nowemu naczelnemu dy­
rektorowi poczt, który nie poprzestając na.zmia­
nach dotychczasowych, poczynionych w interesie 
publiczności, i na tem nowem polu p stępować 
zaczyna. Miejmy nadzieję, że p. dyrektor na 
wprowadzeniu tej jednej poczty nie poprzestanie, 
lecz zachęcony opinią publiczną, i na inne po­
wiaty i gminy swą baczność zwróci.

— Zarząd Stowarzyszenia młodych kupców 
w Poznaniu zamierza utworzyć sikolę wieczorną 
handlową, w której w ciągu lat czterech mło­
dzi ludzie, zawodowi kupieckiemu poświęcający 
się, mogliby się uzdolnić do umiejętnego zastę­
powania w interesach właścicieli handlów w ka­
żdej gałęzi, jak również do samoistnego działa­
nia w zawodzie kupieckim. Rok szkolny ma 9 
miesięcy, T— 10 tygodni przeznaczono na waka­
cje. Kursów ma być dwa, każdy dwuletni; przy­
jęcie uczni nastąpić m>że w każdym czasie. — 
W szkole tej uczyć mają kaligrafii, języków 
polskiego, niemieckiego i francuskiego, rachun­
ków, prowadzenia ksiąg handlowych, korespon­
dencji handlowej, geografii, historji z uwzglę­
dnieniem handlu, chemii, fizyki, ekonomii poli­
tycznej, prawa handlowego i wekslowego, a wre­
szcie towaroznawstwa.

— Wykaz stanu chorych na cholerę. 
Z dniem 10. października zostało w kuracji 7 
mężczyzn, 11 kobiet, 3 dzieci, razem 21 osób. 
Od 10. do 11. października przybyło 3 m, 
4 kobiet, 1 dziecię, razem 8 osób — umarło 1 
mężczyzna, 2 k., 2 dzieci, razem 5 osób, - w 
dalszej kuracji pozostało 24 osób.

Fizyk miejski,
— Według obliczeń miejskiego biura sta­

tystycznego, zmarlo we Lwowie w miesiącu 
wrześniu 479 osób, (licząc w to nieżywe naro­
dzone dzieci w liczbie 24), cyfra o wiele wyż­
sza od cyfry tegoż miesiąca w latach poprze­
dnich, na co głównie wpłynęła panująca epide­
micznie cholera. W dzielnicy śródmieścia zmarło 
20 mężczyzn, 17 kobiet, w Halickiej 23 m. i 
23 k., Krakowskiej 67 m. 45 k., Żółkiewskiej 
39 m. 37 k., Łyczakowskiej 12 m. 17 k., w 
szpitalu głównym 27 m. 17 k., w szpitalu 
sióstr Miłosierdzia 31 m. 46 k., w szpitalu woj­
skowym i domu inwalidów 18 m., w szpitalu 
izraelickim 22 m 18 k. Ogółem 259 m. 
220 kobiet.

Między zmarłymi było 101 dzieci do ukoń­
czenia Igo roku życia, 67 do 5 lat — 311 
wyżej 5 lat. Według wyznania: 222 rz. kat. 
99 gr. kat., 149 izr. i 9 innych. Według sta­
nu cywilnego: 283 stanu wolnego, 141 mał­
żonków, 55 wdów i wdowców. Według zatru­
dnienia: 122 wyrobników i sług, 11 zawo­
dów umysłowych, 17 rzemieślników, 6 kupców i 
kramarzy, 19 ubogich i żebraków, 3 rolników, 
20 wojskowych, 3 właścicieli dóbr i realności, 
14 więźniów, 264 kobiet i dzieci bez zatru­
dnienia, między niemi należących do rodzin wy­
robników i sług 130, zawodów umysłowych 31, 
rzemieślników 65, kupców i kramarzy 28, rolni­
ków 5, wojskowych 3, właścicieli 2.

Z ogólnej cyfry zmarłych najwięcej bo 195 
osób (czyli 4O.71"/„ zmarłych) porwała cho­
lera, na gruźlicę zmarlo 31 m. 17 k., na 
zapal en ieprzewodu oddechowego 13 
m. 9 k., na ospę 13 m. 9 k., na biegun­
kę 7 m. 7 k., na durzycę 7 m. 5 k., na 
zapalenie mózgu 7 m. 3 k., na drga- 
w k i 9 m. 8 k.. na d ł a w i e c 5 m. 5 k., na 
uwiąd schyłkowy 6 m. 6 k. Wypadków 
samobójstwa było 3.

Szczegóły dotyczące cholery, są nastę­
pujące: W dzielnicy śródmieścia zmarło 1 m. 
2 k., w halickiej 4 m. 3 k., krakowskiej 26 m. 
18 k., żółkiewskiej 17 m. 15 k., łyczakowskiej 
4 m. 2 k., w szpitalu sióstr Miłosierdzia 31 m. 
41 k., w szpitalu wojskowym 10 m., w izrae­
lickim 1 m. 10 k. Ogółem 104 m. 91 k.

Stosunku śmiertelności na cholerę w po­
szczególnych dzielnicach miasta jak się ona w 
powyższych cyfrach przedstawia, nie należy je­
dnak brać dosłownie, w szpitalach bowiem byli 
chorzy z wszystkich dzielnic. Między zmarłymi 
na cholerę znajdujemy: według wieku 8 dzieci 
do ukończenia pierwszego roku życia, 29 od 
roku d> 5 lat, 17 od 6 do 10 lat, 7 od 11 do 
15 1., 11 od 16 do 20 1., 15 od 21 do 25 1., 
11 od 26 do 30 1., 19 od 31 do 35 1., 24 
od 36 do 40 I., 8 od 41 do 45 1., 7 od 46 
do 50 1., 8 od 51 do 55 1., 10 od 56 do 
60 1., 21 wyżej 60 lat. Weilug stanu cy­
wilnego: 91 osób stanu wolnego, 77 mał­
żonków, 27 wdów i wdowców. Według wyzna­
nia: 87 rz. kat., 42 gr. kat., 2 protest., 64 
izraelit. Według zatrudnienia: 121 osób 
należących do rodzin wyrobników i sług, 21 z 
rodzin rzemieślników, 9 kupców i kramarzy, 7 
ubogich, 6 urzędników, 2 rolników i ogrodni­
ków, 9 wojskowych, 4 faktorów i stręczycieli, 
2 kelnerów, 2 właścicieli, 3 woźnych i listo- 
noszów, 5 dzieci fotografa, 1 szynkarz, 1 nau­
czyciel, 2 więźniów. Co do pory dnia, w któ­
rej śmierć nastąpiła, najwięcej bo 73 wypa­
dków od 6. wieczór do 12. w nocy, 23 od 12. 
w nocy do 6. rano, 66 od 6. rano do 12. w 
południe, 33 od 12. w południe do 6. wieczór. 
Między zmarłymi na cholerę było 160 tutej­
szych, 35 obcych, w ogólnej zaś cyfrze zmar­
łych 379 tutejszych, 100 obcych.

— Szkoły. Gminy Nowesiolo w powiecie 
żydaczowskim, Bonów w starostwie jaworowskiem 
i Łękawica w tarnowskiem, zobowiązały się za­
łożyć u siebie szkoły. Do założenia tej ostatniej, 
przyczyni się ks. Paweł Sanguszko budulcem 
wartości 200 zlr.

Uchwałą z dnia 25. maja postanowiła Ri- 
da powiatowa Tłumacka udzielić na rok szkolny 
1873/4 na rozszerzenie szkoły ludowej w Tłu­
maczu subwencję w kwocie 200 zlr. a na szko­
łę w Tyśmienicy w kwocie 50 zlr.

—- Reprezentacja miasta Łańcuta posta­
nowiła rozszerzyć tamtejszą trzyklasową szkolę 
ludową czteroklasową.

— Księgosusz. Dnia 8. t. m. sprawdzono 
w Wierzbicy w powiecie rawskim księgosusz 
między bydłem umieszczonem w tamtejszej stajni 
opasowej.

— (JV) Krakó# d. 11. października. Dwa 
lata już upłynęło od czasu jak zawakowała na 
uniwersytecie tutejszym klinika chorób wewnę- 
trznycb, w skutek śmierci ś. p. dr. Gilewskiego,








